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We Lwowie bifiro administracji „ Gazety Kar.* 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryiu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Naro<L“ 
ajencja pana Adama, Kue Clćment, 4 Paria, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfisebgasse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I. Riemergasse 18 Rudolf Mobso, 
Eeiieretatte Kr. 2., Henr. Scballek, jen. ajencja 
centr. cksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Woll- 
zcile 12., w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler. 
Raichnoaa et Frendler, w Warszawie Senatorska 22, 
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dziesiąt szkół publicznych, do których uczęszcza 
50.00') dzieci!

Jestto miasto olbrzymów dla olbrzymów!
Europa ma przysłowie : „Nie od razu Kra* 

ków zbudowany! * — Ameryka przeciwnie : Chi­
cago zbudowano od razu !

Otóż w tem to cudownem mieście osiadło i 
mieszka około 25.000 Polaków ; tworzą tedy sa­
mi taką ludność, jak większe nasze miasta w 
krajn np. Przemyśl, Tarnopol. Oddają się naj­
rozmaitszym zawodom ; są adwokatami, notarju- 
szami, lekarzami, aptekarzami, księgarzami, dru­
karzami, literatami, przemysłowcami, agentami, 
rzemieślnikami, kupcami. Mają się w ogóle do­
brze, bo wszyscy uczciwie a nawet .ciężko pra­
cują. Własnemi fuuduszami utrzymują trzy pol­
skie kościoły, przy których jest siedmiu księży 
polskich. Z czterech pism periodycznych polskich, 
jakie w całej Ameryce istnieją, tutaj najgłó­
wniejsze wychodzą dwie gazety polskie. W resz­
cie stosunki towarzyskie naszych rodaków obja­
wiają się tutaj przez liczne stowarzyszenia czy- 
sto-polskie, jak „Towarzystwo literackie," „K o­
ściuszki," Gminę Potską “ „GwardjęKoŹciusz- 
kia, „Sw. Krzyża," „Klui Polaki," „Harmonię." 
„Towarzystwo św. Wojciecha" i inne.

W  jeduej tedy ludniejszej ale niewykwintuej 
ulicy tego miasta, w domu obszernym, otoczo- 
nym z wszech stron ładuym ogrodem, w jednym 
z pokojów tylnych siedziało trzech mężczyzn 
przy stole nad rozmaitemi mapami.

Przypatrzmy się pokojowi i osobom.
(G. d. n.)

. j  Ainiu,y Aiucłj"*-,---- ;---- v,
53? i zanuci sobie swój narodowy
#YaDkee-AJoódle‘‘, przekonany, że tak cudownego 
ndasta nie mg, na całej kuli ziemskiej.



bliżający dla jego bystrości umysłowej, za narzę­
dzie greckiej chytrości petersburgskiego dworu,

, osądziła w swem sercu, że najwłaściwszą polity­
ką dla nas od r. 1864 począwszy, będzie i być 
powinna opozycja bierna ale zacięta, bez łudze­
nia się, że coś Moskale kiedykolwiek nam dać 
mogą dobrowolnie... Że ta opozycja, gdyby naród 
do wysokości jej dorósł był poświęceniami, wy­
wołała by była poważne za sobą następstwa, i 
prędzej coś zrobiła, niili polityka utylitarna a 
iloktrynersko-studencka młodych, to wątpliwości 
nie podlega. Weźmy takie fakta. Niechby z chwi­
lą spędzania do nas Moskali czynowników byli 
wszyscy Polacy urzędnicy wzięli dymisję en mas- 
se, lub z chwilą zaprowadzenia języka moskiew­
skiego w szkołach, ogół z nich cofnął swe dzie­
ci!?... Byłyby to czyny najzupełniej biernego 
oporu, charakterem przecie swoim wywołujące 
wrażenie potężne nietylko • na samym narodzie 
polskim, ale i na całej Europie. Jednak się to 
nie stało, stać nie mogło, raz, że po temu sił w 
narodzie nie było, powtóre. że młodzież chcąc 
coś zrobić a na drogę opozycji wspomnianej nie 
mając sił i czując doktrynerski wstręt do niej, 
poczęła propagować utylitarną politykę. To pra­
sę starszą oburzyło i rozpoczęła się walka..- nie
0 tematy literackie lnb naukowe, ale o pryncy­
pia w postępowaniu politycznem.

Partja młodych, zakwestjonowana przez sta­
rą w sumienności swego postępowania niesłu­
sznie, jak zwykle, bywa w walce politycznej, mu­
siała szukać usprawiedliwienia w  jakichś zasa­
dach; dostarczyły jej tych zasad nauki doświad­
czalne i cała współczesna filozofia, która umiała 
stworzyć coś podobnego do moralności niezawi­
słej, zwanej utylitaryzmem. Potrzeba usprawiedli­
wienia się ze swych zapatrywań i dążeń polity­
cznych przed krajem, zrobiła młodą partję po­
stępową pod względem umysłowym. Czy partja 
starych co do swej polityki opozycyjnej nie miała 
racji, to kwestja. My tylko wiemy, że młodzi po 
dziś, prócz mnóstwa teoryjek, dających karm 
stańczykom tutejszym i pochop do mizdrzeń się 
do Moskali, nic nie zrobili. Z tego wszystkiego 
p. Chmielowski sprawy sobie nie zdaje, to też 
książka jego, prócz dobrych chęci, ma bardzo 
mało wartości, napotyka się w niej mnóstwo sro­
dze mętnych zapatrywań. I tak p. Chmielowski, 
oszukany pozorem podobieństwa stańczykowskie­
go programu, zainaugurowanego przez „Tekę 
Stańczyka" z programem utylitarnym warszaw­
skiej partji młodych, czyni jej krzywdę, stawia­
jąc ją niemal w jednym szeregu ze stańczykami. 
Pozory po temu są. Nie dałby im się jednak p. 
Chmielowski oszukać, gdyby znając grunt rze­
czy i głębiej sięgając w duchu czasu, rozróżnić 
jasno umiał pobudki, kierujące młodzieżą war­
szawską w wyrobieniu: swego po księżycu je ­
szcze błąkającego się programu, od pobudek kie­
rujących autorem „Teki Stańczyka." Wiedziałby 
bowiem, że jeśli młodzieży warszawskiej chodzi­
ło jedynie o korzyść naroda i dobro jego, i je ­
śli potępiała powstanie zgodnie ze swem błę- 
dnem zapatrywaniem, to p. Tarnowski w „Tece" 
nie mógł powstaniu tego tylko darować, że na 
czele swojem nie postawiło Potockich, Zamoj­
skich, Tarnowskich e tutti ąuanti, a jakichś Gil- 
lerów, Lemplów, Traugutów, Krajewskich, Żuliń- 
skich, Kruków, na placu boju zaś walczy­
ło pod Langiewiczami i Chmielińskimi.

Wiedziałby nadto p. Chmielowski, gdyby 
miał dziś więcej nieco doświadczenia polityczne­
go, że stańczycy nie grają na zasadach, jak 
młodzież warszawska, nie są katolikami w ten 
sposób jak ona postępową to jest szczerze, nie są 
arystOKracją ja* ona Arjnu/m<%vyimną, mo w* p»- 
tijotami, jak ona jest, ale są po prostu po­
za kilkoma ludźmi uczciwymi i zdolniejszymi, 
falangą indywiduów goniących za tytułami i or­
derami i synekurami. Wspólne to stańczykom ga­
licyjskim, ze stańczykami warszawskimi, wspól­
ne wszystkim partjom podobnego rodzaju, wszy­
stkim partjom, które sobie za zasadę wzięły, po­
święcić wszystko dla tego, aby im się dobrze 
działo i aby mieli spokój.

Oto, jaką jest książka p. Chmielowskiego. 
Piszę o niej tak obszernie, dlatego, że jest ona 
do pewnego stopnia wśród obecnej ciszy rodza­
jem curiosum na naszym horyzoncie. Porusza 
bowiem bezwiednie i niedołężnie, co prawda, za­
sadnicze kwestje postępowania narodu po dro­
gach życia, poruszając zaś zmusza do myślenia
1 do zdawania sobie sprawy z przyczyn dzisiej­
szego stanu rzeczy i jego następstw. To co tu 
(w Warszawie) o niej pisano dotąd, a pisał je­
den Kurjer Warszawski w swym fejletonie, po 
prostu niezasługuje na uwagę, a jeśli o tern wspo­
minam to tylko dla tego abyście wiedzieli, że 
przez słowa autora wspomnionego fejletonu prze­
gląda nie rozum, niechęć jakaś uzasadniona, ale

Wspomnienie
totyfci i M owoltów L ew eM ow oj

przez 
4  Katon* Glllei

po prosta ochota pomszczenia się ze strony p, 
Szymanowskiego, redaktora, na tych, dla których 
długi czas był konikiem wierzchowym.

Jak reszta prasy tutejszej omawianą książ- 
kę przyjmie, bliska przyszłość pokaże i nieomie- 
szkam wam donieść o tem.

Z dziedziny faktów innych notuję, że kolej 
Demblińsko-Dąbrowska zatwierdzona. Tor ma mieć 
szerokokolejowy, a więc dla wagonów zachodu 
Europy jak wszystkie drogi prawego brzegu W i­
sły nie będzie dostępną. Koncesję dostało kon­
sorcjum : „Bloch i warszawscy stańczycy." Że 
Bloch z nimi w spółce, to naturalne. Zyd ten bo­
wiem jest głową w Warszawie tak zwanej , han­
dlowej moskiewskiej" partji przemysłowców, któ­
ra wolałaby widzieć Polskę umarłą raczej niźli, 
po zniesieniu celnej granicy od wschodu, roz­
dzieloną od Moskwy. Bloch dziś jest przez pół 
królem kolejowym w Moskwie.

Na kolei Dąbrowskiej kraj zawsze zyskuje, 
przerżnie ona bowiem Krakowskie i Sandomier­
skie, obfite w mineralne bogactwa, lasy i fabryki 
żelaza.

(Dokońounie.)
IV.

Po opuszczeniu Czech przybyła Henryka 
do Szwajcarji. Została tu równie sympatycznie 
przyjętą jak w Pradze. Pułkownik i członek rzą­
du kantonalnego w Zurychu, Walder, zaprosił 
ją  do siebie na mieszkanie. Od mego przeniosła 
się do willi Broelberg, obok Bendlikonu, pod 
Zurychem położonej, a należącej do Władysława 
hr. Platera.

Tutaj, w tak zwanym „białym domu", z któ­
rego wspaniały rozpościerał się widok na góry, 
oraz na jezioro zurychskie, mieszkała z rodziną 
Józefa Wagnera. Wagner był w kraju współ­
redaktorem Gazety Warszawskiej, na emigracji 
zaś pracował w dzienniku Agatona (M era, któ­
ry pod tytułem Ojczyzna wychodził w Bendliko- 
nie trzy razy na tydzień.

Polaków w tym czasie było pełno w Szwaj- 
caiji, —  pomiędzy nimi wiele biedy, której Hen­
ryka wraz z innemi wpływowemi osobami sta­
rała się według możności zaradzić. Dzieliła się 
z biednymi tem, co miała, żaden nie odchodził 
bez zasiłku. Temu wyjednała swojem pośredni­
ctwem miejsce, owemu bezpłatną podróż, innemn 
znów przyjęcie do szkół. Wstawieniu się młodej 
nadobnej a sławnej kobiety, nie mogli odmówić 
nawet Szwajcarowie, nie zdolni zapalić się dla 
żadnej idei.

W  Paryżu, do którego po dłuższym pobycie 
w Szwajcarji, udała się wraz z Wagnerami, była 
także zajętą niesieniem 'pomocy biednym Pola­
kom. Kto ją widział swobodną, wesołą, uśmie­
chniętą, a zajętą sprawami miłosierdzia, pielę­
gnującą chorych, odgi iąjącą głód od zdrowych, 
lecz wszystkiego pozbawionych towarzyszy broni, 
podziwiać mnsiał skarb chrześciańskiej miłości,

Poznań d. 12. lipca.
(ĆZ7) Komisja, wybrana na wiecu dnia 14. 

kwietnia br., ogłosiła w dziennikach naszych pe­
tycją Jaha ma przesiać do ministerstwa kul­
tu i oświecenia w sprawie języka niemieckiegoj 
Opierając się na patentach okupacyjnych, na 
traktatach i słowach królewskich oraz mini­
sterstw i rejencyj, a przeciwstawiając temu dzi­
siejsze zepchnięcie języka naszego z właściwego 
i przynależnego mu stanowiska, żąda petycja jak 
najrychlejszego usunięcia u nas panujących a tak 
potwornych i zdrożnych stosunków.

Czytając petycję tę i porównując stan dzi­
siejszy ze stanem, jaki według wszelkich 
obiecanek u nas być powinien, smutno się zro­
bić musi każdemu. Gdzież się podziała owa wol­
ność religijna, o której patent okupacyjny Fry­
deryka U. z dnia 13. września 1772 mówi: rMy 
natomiast ślubujemy i przyrzekamy wszystkich 
i każdego z osobna zachować i utrzymać przy 
własności i prawach, tak świeckim jak duchownym, 
mianowicie też rzymsko-katolickich mieszkańców 
przy wolnem religii ich i obrządku używaniu, a 
całą prowincją w ogóle tak zarządzać, by dobrze 
myślący mogli być szczęśliwi i zadowoleni, i by 
im nie mogła powstać przenigdy jakakolwiek 
przyczyna żałowania zmiany obecnie zachodzą­
cej." Gdzież, powiada, to szczęście i to zadowo­
lenie? śladu z niego nie ma. Gdzież dalej wolna 
komunikacja graniczna, wolna żegluga po rze­
kach wszystkich Polski z przed r. 1772, gdzież 
polskie instytucje, które nam miały zapewnić za­
chowanie naszej narodowości; w cóż się obró­
ciło to wszystko? Cóż się stało z słowami ojca 
dzisiejszego króla: „I wy macie ojczyznę, a wraz 
z nią dowód mego szacunku dla miłości i przy­
wiązania waszego do niej. Nie potrzebujecie się 
zrzekać waszej narodowości —  język wasz ma 
być używany obok niemieckiego we wszystkich 
publicznych postępowaniach" powiada odezwa 
tegoż króla dalej — a dziś ? Dziś z tego prawie 
ani śladu nie pozostało. Dziś o wolności religii, 
o używaniu języka polskiego w rządzie, w szko­
le itd. nie ma mowy. Nie suum cuique, lecz nobis 
omnia, aliis nihil —  oto dewiza Hohenzollernów i 
ich rządów.

A  tymczasem nasi więksi właściciele wpu­
szczają coraz więcej przybyszów do naszej dziel­
nicy ; w każdym prawie liście z ostatnich cza-
*&*** d/ihr ę nnlolri/łh Ntatnł»Atn T
dziś przychodzi mi z takiemi wiadomościami z 
wami się podzielić. Inspektor gospodarczy Hut 
ter, dotychczas zatrudniony w dobrach chocieno- 
wickich ks. Radziwiłła, co to niedawno sprzedał 
dobra Hansemanowi z Berlina, nabył folwark 
Zmysłowo pod Krotoszynem, obejmujący 561 mor­
gów areału, od p. Orłowskiego za 30.000 talar. 
Wieś zaś Woźniki, położoną w powiecie gnie­
źnieńskim, obejmującą około 700 morgów areału, 
nabył od p. Różańskiego Niemiec Hayn z Strzał­
kowa. Cena za mórg wynosiła 201 mrk. Przera- 
żającem będzie z końcem roku zestawienie na­
bytych przez Polaków a przez nich straconych 
gruntów.

W  myśl odezwy komitetu centralnego po­
czynają poszczególne powiaty zwoływać zebra­
nia przedwyborcze, na których obrani zostaną 
nowi kandydaci do krzeseł parlamentarnych. Do 
dziś zwołało 5 powiatów takie zebrania a to 
środzki na dzień 17. hm. do Środy, gdzie poseł 
Komierowski wygłosi sprawozdanie z czynności 
poselskich, —  dalej oddział śremski na dzień 
20. b. m. do Śremu, poznański na dzień 27. bm. 
do Poznania, węgrowiecki na dzień 28. bm. do

w jej sercu złożony. Niedawno jak rycerz śmiało 
i odważnie walczyła —  teraz była cierpliwą sio­
strą miłosierdzia.

Babka, pani Kossakowska, przysyłała Hen­
ryce na emigrację trzy tysiące franków na u- 
trzymanie. Niemal całą tę sumę obracała na 
pomoc dla potrzebujących rodaków, sama zaś na 
swe utrzymanie pracowała jak wyrobnica. W Pa­
ryżu nauczyła się roboty sztucznych kwiatów.— 
Do wielkiej doskonałości doprowadziwszy ich 
fabrykację, dochodem ze sprzedaży kwiatów po­
krywała wszystkie wydatki na swe utrzymanie. 
W pilności i pracowitości nie przewyższała jej 
żadna z towarzyszek. Gdy jednak tamte zmu­
szał niedostatek pracować, ona pracowała bez 
przymusu, jedynie dla tego, aby mogła sumę od 
babki otrzymaną obrócić na pożytek rodaków i 
sprawy publicznej.

Natężona ta praca stała się powodem cho­
roby. Lekarze wyprawili ją  do wód morskich w 
Bretanii. W  S. Mało, jeżeli mię pamięć nie myli, 
mer na czele miejskiej Rady wyszedł na spotka­
nie bohaterki. Spłoszyła ją  ta owacja — drugiej 
już przyjąć nie chciała.

Kąpiele morskie nie pomogły, poczęła się 
bowiem rozwijać choroba piersiowa. Po kilku 
miesiącach przybrała tak groźną postać, iż oba­
wiano się o życie Henryki. Lekarze uznali, iż 
wyrób kwiatów i oddechanie kurzem farb na 
listkach był przyczyną jej cierpienia. Pobyt do­
piero u wód pirenejskich dobrze oddziałał na jej 
skołatane zdrowie. Powoli powracały siły i ru­
mieniec zdrowia okrasił znowu jej oblicze.

Nie mogąc dalej zajmować się robotą kwia­
tów, poczęła dawać w Paryżu lekcje na fortepia­
nie, muzykę znała bowiem dokładnie i grała do­
brze.

Trzeba tu wspomnieć, iż Henryka była ko­
bietą wykształconą. Mówiła płynnie i dobrze kil­
koma językami; literatura, histoija, nauki przy­
rodzone nie były jej obce. Rozmowa z nią była 
łatwa, miła i pouczająca. Sąd miała trafny i 
właściwie uzasadniony. Obejście jej przytem by­
ło pełne prostoty, jaką się zwykle odznaczają 
kobiety dobrze wychowane. Bystrego niezmiernie 
objęcia i dowcipna, ujmowała wszystkich swoją 
naturalnością i wdziękiem. Ponieważ z pięknemi

Węgr owca i wschowski na tenże dzień do Le­
szna.

Izba karna sądu okręgowego w Śremie ska­
zała w tych dniach ks. Maksymiliana Drożdżyń- 
skiego na 45 mrk. kary, albo 9 dni więzienia, 
za wrzekome nieprawne wykonywanie czynności 
duchownych.

Inny proces toczył się w dniu 8. bm. w Pr. 
Starogrodzie przeciwko członkom zachodnio-pru- 
skiego komitetu wyborczego i redaktorowi Piel­
grzyma o autorstwo a względnie publikację polskiej 
odezwy wyborczej. Oskarżonych jak dawniej, 
tak i tym razem uwolniono od winy. Tymczasem 
redaktora Dziennika Poznańskiego i Orędownika 
skazała Izba kama za ogłoszenie tejże odezwy 
na 3-miesięczne więzienie.

Z  czeskich w ó d .
(Moskala zdanie o Moskalach.)

(n-i) Zagraniczne zdrojowiska mają tę dobrą 
stronę, iż w nich można przypatrywać się przed­
stawicielom różnych narodowości i z rozmaitych 
próbek poznawać mniej więcej mieszkańców Eu­
ropy a czasem i zamorskich krajów. Przyczynia 
się do tego bądź bezpośrednia znajomość najczę­
ściej przypadkowa, bądź niezliczona ilość dzien­
ników. W  czeskich wodach wprawdzie najwięcej 
Niemców, nietylko miejscowych z Austrji, lecz 
z całej Teutonii. Człowiek ogląda się i sam sie­
bie pyta: Czy to ziemia czeska? Wychodzą malce 
ze szkoły, wszyscy mówią po niemiecku. Napisy 
wszędzie niemieckie. U źródeł słychać tylko ję­
zyk niemiecki. Usługa w każdym domu niemie­
cka. W  magazynach inaczej rozmówić się nie 
można, tylko po niemiecku. Lud mówi po nie­
miecku! Cóż zrobiła dotąd owa sławna „Matica 
czeska" przeznaczona dla kształcenia ludu? Ja­
kież są następstwa sławionej polityki czeskiej? 
Niektórzy, z gniewu na germanizm, chcą rzucać 
się w objęcia mongolizmu!

Z nadzwyczajną boleścią, z boleścią, jaką 
wzbudza widok zupełnego upadku w osobach, 
drogich sercu, patrzymy na stanowisko zajęte 
przez pewne stronnictwo Czechów. Upadek zdro­
wego, prostego rozsądku, upadek logiki, sumie­
nia, godności, wreszcie brak wszelkiego poczucia 
narodowego, wszystko to uderza w niektórych 
artykułach Narodnich Listów. Czyżby redakto­
rem tego dziennika miał być Jaromir Czelakow- 
ski? ten sam, który w imieniu Czechów znajdo­
wał się na jubileuszu Kraszewskiego w Krako­
wie, Wierzyć się temu nie chce. Dowiadujemy 
się z tych artykułów, że Czechowie znowu garną 
się pod sztandar Moskwy w imię mniemanego 
słowiańskiego pobratymstwa! Są obrzydliwości 
w dzisiejszych czasach dawniej nieznane. Często 
słów braknie w ludzkiej mowie dla dostatecznego 
napiętnowania ich. Są niedorzeczności, o których 
tylko powiedzieć można: Plus negare potest asi- 
nus, guarn prohare philosophus. Ow śmieszny upor 
Czechów obstających ciągle przy tem, że Mo­
skale są Słowianami, dowodzi tylko ich ciemno­
ty. Ale po teraźniejszych odkryciach o carach i 
carstwie, znanych już całemu światu, gdy pań­
stwô  moskiewskie stało się pośmiewiskiem dla 
ludzi cywilizowanych, po okrucieństwach carskie­
go rządu, po tem wszystkiem, co się tam działo 
i dzieje, chcieć^ jeszcze solidaryzować się z Mo­
skalami, to już na to trzeba bezwstydu, dzi­
wnej ślepoty!

Ta polityka owych Czechów ndających pa 
trjotyzm i liberalizm, jest tak potworną, że nic 
naturalniejszego, jeźli niejednemu przyj izie na 
my 1 ’ż propagatorowie podobnych zasad są o-

® ** ^JaW ujiło>otmi — przez rzaa mo­skiewski.
Już Czechowie swoją sympatją dla Moskali 

nieraz obrażali.w najwyższym stopniu uczucia 
narodowe Polaków. Jeżeli to jest ich polityką, 
to w każdym razie nikczemną. Moskale na niej 

Poznfi%> oszukać się nie dadzą. Jeżeli zaś 
chęć solidaryzowania się z Moskalami jest u 
Czechów szczerą, to inaczej takiego postępowa­
nia uważać nie można, tylko jako zdradę całej 
słowiańszczyzny, jako odstępstwo od własnej na­
rodowości i od idei słowiańskiej.^

Chyba chcą oni dowieść, że nad narodem 
czeskim trzeba zaśpiewać Reąuiem aetemam!/ 

łodo-Czechowie, bez żadnego głębszego n- 
kształcenia, którzy coś zasłyszeli o postępie, o 

ąrancji, używają religii za podstawę swoich 
politycznych rozumowań. Jest to konik, na któ­
rym jeżdżą, a tylko litość wzbudzają niewiado- 
mością swoją. Im się zdaje, że przywiązanie do 
katolicyzmu u nas jest tylko fanatyzmem, a mo­
skiewskie „prawosławie" uważają na serjo za 
religię. Zapominają o tem, czy nie wiedzą, że 
caryzm na to „nawrócił" na „prawosławie" osiem 
czy dziesięć milionów Polaków, ażeby teraz do­

wodzić, że to są Moskale, bo nie należą do Rzy­
mu. Zapominają, że lud polski, trzymany w cie­
mnocie przez rząd moskiewski a bałamucony 
przez carskich propagatorów, nie pojmuje innej 
Polski tylko katolicką. On rozumować nie umie. 
Wyrzekłby się prędzej ojczyzny, wszystkiego, 
niżeli rzymskiego kościoła. Tylko w teorji pię­
knie to brzmi: „Polakiem może być Polak każ­
dego wyznania, mojżeszowego, protestanckiego 
i t. p.“ Może; ale w Polsce wolnej i oświeconej, 
a nie w Polsce ujarzmionej, będącej ciągle pod 
wpływem szyzmy, z ludem, do którego promień 
światła nie dochodzi. Trzeba mieć bardzo ogra­
niczoną głowę i niepraktyczne pojęcia, aby nie 
widzieć, że w wyjątkowem położeniu naszem 
katolicyzm polski jest narodowością polską, a 
narodowość polska w katolicyzmie. Ubi schisma, 
ibi jugum.

Dziś nie jeden uczciwy i rozsądny Moskal 
wstydzi się tego, że jest Moskalem; a Czecho­
wie nie wstydzą się zawiązywać stosunków przy­
jaźni z narodem, który jest wyrzutkiem społe­
czeństwa !

Jak na toż, przypadek zrządził, iż można 
było zajrzeć w głąb duszy tego narodu, którego 
właśni obywatele zacni a sprawiedliwi wcale nie 
oszczędzali i nie oszczędzają. Dość jest czytać 
pisma Hercena, księcia Dołgorukowa, Gołowina, 
autora „Aus der Petersburger Gesellschaft", 
„Russland vor und nach dem Kriege" i wiele 
innych. Zważcie co mnie się zdarzyło.

Podczas koncertu, w ogrodzie, usiadł przy 
mnie mężczyzna średniego wieku, pięknych ry­
sów twarzy, sympatycznej powierzchowności, 
bardzo poważnie ubrany. Z kilku słów wyrze­
czonych do kelnera widać było, że nie Niemiec, 
choć dobrze mówił niemieckim językiem; ale 
„mein, Wein" wymawiał przez e. Nie stukał w 
stół laską i nie hałasował; ale też nie prosił 
bardzo pokornie: „ich bitte." Więc nie Polak. 
Piwa nie kazał sobie podać, lecz kawę. Nie pa­
trzył hardo na ludzi jak zwycięzca ; zatem nie 
Moskal. Nie zakładał palców za kamizelkę i nie 
uśmiechał się tym wesołym uśmiechem szczęśli­
wego człowieka ; więc nie żyd. Nadto podobny 
do wszystkich, aby go wziąć za Anglika; nadto 
poważny i smutny na Francuza. Zawiązała się 
między nami rozmowa, która w pół godziny 
przybrała cechę pewnej otwartości. Poznaliśmy 
się nawzajem.

Pokazało się, iż był to Moskal, rodem z 
Kurlandji, niedawnemi czasy wysoki urzędnik w 
Petersburgu, hrabia, dosyć bogaty, który dobro­
wolnie opuścił ojczyznę swoją, jak m ówił: „na 
zawsze a przynajmniej póty, pokąd nie będzie w 
niej porządku.“ Z westchnieniem dodał: „W ró­
cę chyba do Rosji wolnej. Tam c z ł o w i e k  
żyć nie może." W yraz: c z ł o w i e k  wyrzekł z 
pewnym przyciskiem. Położenie jego wyjątkowe 
zbliżyło nas i rozmowie nadało rodzaj niewy­
muszonej swobody.

Przytaczam dosłownie jego zdania. „Zdzi­
wisz się pan — powiedział z uśmiechem —  gdy 
wyznam iż jestem imperjalistą. Pozostałem i 
zostanę wiernym nie osobie carskiej, bądź co 
bądź, lecz tronowi; nie dynastji, lecz zasadzie 
monarchicznej u nas. A  jednak... (dodał, jak 
gdyby obawiał się wypowiedzieć całą myśl) je­
dnak... pan mnie może nie zrozumiesz... jestem 
zarazem zwolennikiem środków radykalnych. Nie 
idzie za tem abym tolerował środki gwałtowne. 
Wcale nie. Ale uważam nihilizm w naszem pań­
stwie jako maJum necessarium. Niema innego 
sposobn na nasz rząd nparty!

Żyjemy w okresie przechodowym. Moskwa
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nemi, musi upaść; bo zgniła, zepsuta, ztrupiesza- 
ła od korzenia aż do ostatniego listka na naj­
wyższej gałęzi. I  tylko w upadku tego p a ń- 
s t w a może być szczęście n a r o d u .  Lecz z 
drugiej strony: kochając moją ojczyznę nie życzę 
dla niej rządu o jakim marzą nasi liberaliści 
Czy można sobie wyobrazić coś okropniejszego 
u nas jak zastosowanie zasad socjalizmu do gmi- 
nowładztwa? Wydrzeć knut z ręki jednego i 
dać miliony pletni w ręce ciemnej gawiedzi! Od 
socjalizmu do komunizmu krok tylko! Dotąd u 
nas rząd jest komunistycznym, choć z formą mo- 
narchiczną, bo przecież z carem zarówno jak z 
najbliższym urzędnikiem, każdy dzielić się musi 
wszystkiem co ma, czy chce, czy nie chce A 
nadto, życie każdej jednostki więcej należy do 
cara, niż do tej jednostki. Więc zmienionoby 
tylko role. Na miejscu cara byłaby pięćdziesię- 
ciomilionowa hydra motłochu!.. na miejscu ździer- 
ców urzędników, byliby propagatorowie tak zwa­
nego nowego porządku, apostołowie wolności, a- 
gitatorowie. Socjaliści!... wielkie słow o! .. dziś 
hasło postępowców!... Nikt tyle nie zaszkodził 
wolności co oni, bo cechą dzisiejszego wieku jest

egoizm, życie bez jutra. Egoiści przerażeni teo- 
rjami socjalistów, obawiając się o swoją wła­
sność, zwarli się w ścisłe szeregi i hołdują choć­
by najdespotyczniejszym rządom. Tak jest u nas; 
tak jest w całej Europie. A  gmina u nas ?... 
rzekł z szyderczym uśmiechem —  cóż to jest? 
Trzoda bydła politowania godna! I  tym nie­
szczęśliwym zwierzętom chcą nadać prawo po­
wszechnego głosowania! Czy może być komi- 
czniejsza parodja wolności jak powszechne gło­
sowanie? decydowanie o najważniejszych spra­
wach jakie tylko są na tej ziemi! Decydowa­
nie przez kogo? Przez ludzi, którzy może na­
wet instynktu zwierzęcego nie mają!“

, A ! — rzekł wzdychając —■ niema na świę­
cie kraju tak nieszczęśliwego jak naszl Boga­
ctwa moralne i materjalue mamy olbrzymie. Za­
soby do porządnego życia społecznego niewy­
czerpane! A jesteśmy słabi, niedołężni! Najwię­
kszymi sprawcami nieszczęść naszych są nasi 
najwyżsi przewódzcy, powołani i niepowołani, to 
jest sternicy rządowi i tak zwana inteligencja. 
Ich niezmierzona pycha, zarozumiałość, obok nie­
ograniczonej głupoty i nieuctwa, nas zgnbiła. 
Czytaj pan nasze dzienniki oficjalne i nieoficjal­
ne, zacofane i postępowe.

Czy może być coś niedorzeczniejszego ?... 
Jakto! u nas nie ma ani jednej ustawy, od któ­
rej by krew nie występowała na czoło ze wsty­
du każdemu uczciwemu i rozsądnemu człowieko­
w i; i ci barbarzyńcy, będący pośmiewiskiem 
pierwszego lepszego pisma humorystycznego, 
przemawiają tonem ludzi na najwyższym szcze­
blu oświaty stojących; a ci niewolnicy poniżenia 
swego nie czując, uszanować nawet nie umieją 
w drugich ani zamiłowania wolności, ani obsta­
wania przy świętych prawach każdego narodu.

—  Czy, mówiąc to, masz pan na względzie 
nas Polaków ? — spytałem.

—  Oczywiście! —  odparł żywo. —  Proszę 
mi naprzykład wytłumaczyć tę niepojętą niena­
wiść Moskali do Polaków! Jak to zrozumieć?!... 
bo wierz mi pan... otwarcie powiem: na stu mo­
ich rodaków macie dziewięćdziesięciu dziewięciu 
wrogów, a jeden obojętny. I  oni dając wam sło­
wem i czynem dowody szalonej, wściekłej niena­
wiści, a w najszczęśliwszym razie zbrodniczej o- 
bojętności, oni proponują wam zgodę z nami!.,. 
Nie jestże to oburzająca bezczelność?!... I  jaka 
zgoda? Z kim? Rząd — wiecie już jaki. Naród? 
Gdzież ten naród? Jeszcze go nie ma! Kiedyś 
będzie; za lat kilkaset. Ale dziś! w górze Niem­
cy, —  po środku kosmopolici albo carskie na­
rzędzia, — u spodu: Turcy, Tatarzy, Czukczy, 
Bóg wie kto! sto plemion niemających najmniej­
szego poczucia narodowej solidarności.

— Przecież lud —  wtrąciłem.
— A ! Ind... lud... — przerwał mi niecierpli­

wie. —  W  każdej gubemii inny. To modne sło­
wo dziewiętnastego wieku : lud. Wszędzie o nim 
mówią w Europie, a żaden prawie rząd nie 
kształci tego l u d u  na lu d z i.. .  oprócz Szwaj­
carji — dodał po chwili. Biedni my! bardzo bie­
dni! Dzięki owemu Wielkiemu Piotrowi, Niemcy 
trzymają nas za łeb od lat dwóchset. Holsteiny, 
Darmstadty, Oldenburgi, Bergi, Adlerbergi, Ofen- 
bergi, Zweigi, Manny, Ostermanny, Kaufmanny, 
to są Moskale!... reprezentanci Słowian!... cha! 
cha! cha!... A  teraz nowa komedja! Biorą nas 
za łeb Tatarzy, w prościuteńkiej linii potomko­
wie Murzów, albo ich niewolników, i głoszą się 
apostołami, zbawcami Słowiańszczyzny!... To się 
nazywa reakcja przeciw Niemcom!... Takie Kał- 
muki jak Katkow i Aksakow odsłonili rany Mo­
skwy. Turecka wojna, do której ich stronnictwo

prayoayuiło, okazała Europie całej, 
że dziś Moskwę mógłby zawojować kto chce i 
nie chce. Wprawdzie my ani jednej wojny nie 
wygraliśmy zwycięztwem, lecz przekupstwem, 
zdradą, albo chytrością. To wiadomo każdemu. 
Ale żadna wojna tak jasno nie dowiodła, jak ta 
ostatnia, że państwo zdezorganizowane zupełnie,
i trzyma się jeszcze solidarność złodziejów.

Tu zatrzymawszy się chwilę, rzekł w koń­
cu z ciężkim smutkiem: Wszystkie stronnictwa 
są u nas oprócz moskiewskiego! Liberalna mło­
dzież, jedynie kochająca kraj bezstronnie, z po­
święceniem bohaterskiem, poczciwa, dobrych chę­
ci; ale przejęta zasadami socjalizmu, więc ko­
smopolityczna. Nie ma pojęcia o uczuciu pra­
wdziwie patrjotycznem. Ginie za ideę nie za oj­
czyznę. Tymczasem Niemcy nas jedzą i zjedzą. 
Najstraszniejszymi wrogami naszymi: wewnątrz 
koloniści niemieccy, protegowani przez niemiecką 
petersburgską kamaryllę, zewnątrz Prusacy. Nie 
mówię już o anarchii, która nas pożera! Dla 
Moskwy nie ma innego ratunku —  zawołał wre­
szcie z zapałem —  tylko odgrodzić się od Pru­
saków Polską całą, silną, niepodległą. W  tym 
celu trzeba nam żyć w zgodzie z Austiją. Niech

przymiotami duszy łączyła się i przyjemna po­
wierzchowność, nie brakło też starających się o 
jej rękę Był pomiędzy nimi jakiś bogaty An­
glik. Nie chciała jednak wyjść za cudzoziemca, 
natrętnych zaś konkurentów umiała zdała od sie­
bie trzymać powagą swego zachowania i szcze­
rością, którą niedopuszczała żadnej nadziei. Pod­
nosimy te szczegóły, bo kto zna obecne społe­
czeństwo i wie, jak trudnem jest wśród niego 
stanowisko samej panny, bez rodziców, krewnych 
i opiekunów, wśród obcych ludzi, na tułactwie, 
ten zrozumie, iż tylko niepospolitego charakteru, 
wysokiąj moralności i pełna taktu kobieta, mo­
gła w tych warunkach żyjąc, zjednać sobie ża- 
dnem podejrzeniem niezamąconą sympatję.

Wspomnieliśmy o niepospolitym charakterze 
Henryki. Wyraził się on także w ciągłem zaj­
mowaniu się sprawą polską. Nic dla niej nie by­
ło obojętnem, co się tyczyło Polski; wierzyła w 
jej niepodległą przyszłość i zawsze starała się 
radą i czynem w zakresie swej niewieściej mo­
żności popierać działania, dobro naroda polskie­
go mające na cela. W  życiu publicznem, emigra- 
cyjnem brała udział. Widzieliśmy ją bladą i je­
szcze chorą, pilnie uczęszczającą na wykłady 
polskie, naukowo literackie, jakie komitet-nau­
kowej pomocy urządzał w Paryżu. ■

Straszny czas oblężenia Paryża przebyła, 
znosząc cierpliwie niedostatki i głód. W  czasie 
komuny wiele osób zawdzięcza Henryce swe o- 
caleme. Udział jej w powstaniu polskiem i sła­
wa imienia sprawiały, że wstawienie się jej u 
członków komuny, lub u naczelnego wodza woj­
ska paryskiego, jenerała Jarosława Dąbrowskie­
go, zawsze bywało skutecznemu Jej to zawdzię­
cza siostra arcybiskupa Darboy swoje uwolnie­
nie, a może życie; jej zawdzięczają klasztory żeń­
skie w Paryżu, że nie zostały na łup wydane i 
znieważone. Gdy się dowiedziała o nastąpić ma­
jącej rewizji w którym z klasztorów i areszto­
waniu zakonnic, biegła zaraz do naczelników 
ówczesnej paryzkiej rewolucji i tak długo nale­
gała, dopóki nie uzyskała u nich pozwolenia swo­
bodnego wyjazdu/ Kilka razy wstrzymała napad 
na klasztory i uzyskawszy od Dąbrowskiego a- 
systencję, sama wywoziła zakonnice poza mary 
Paryża.

Nikt nie wspomniał o tych czynnościach 
Henryki, a przecież jakże one malują dobre jej 
serce, jak wielką zaskarbiła sobie zasługę przez 
tę obronę dziewic francuzkich, Bogn poślubio­
nych.

Gdy już ocaliła tych, których można było 
ocalić, pospieszyła do ambulansów ratować ran­
nych. Z  tego to podobno czasu datuje jej bliż­
sze poznanie z dr. Stanisławem Lewenhardtem, za 
którego później nieco wyszła za mąż.

Dr. Lewenhardt był czynny w powstaniu 
1863 r., a brat jego był dowódzcą oddziału.
Zmuszony e m i g r o w a ć ,  otrzymał w Paryżu tytuł 
doktora fakultetu medycyny i oddał się zawo­
dowej pracy, praktykując jako lekarz w cyrkule 
Montparnaskim. Pilny w obowiązkach i tro­
skliwy o chorych, wyrobił sobie nietylko a  Po­
laków, ale i u Francuzów powszechne uznanie. 
Henryka, która odmówiła swej ręki wielu boga­
tym konkurentom, została żoną skromnego, u- 
czciwego doktora, który szczero?polskim cha­
rakterem i powagą swego życia, nmiał sobie 
Zjednać jej przywiązanie.

W  małżeńskiem pożyciu Henryka była szczę­
śliwą. Wzorowa żona, oszczędna gospodyni, po­
siadająca tę wielką a rzadką umiejętność prak­
tycznego życia, przestawania na małem i nie- 
wydawania więcej nad możność, — stała się 
dzielną dla swego męża pomocą.

Bóg dał i m  czworo dziatek. Wychowała je 
rozumnie, poczciwie a po polsku. W  Paryżu 
częstokroć dzieci, zrodzone z rodziców polskich, 
nie umieją P° Pplsku, jeżeli ojciec i matka nie 
dość są dbali o ich ojczystą mowę; —  Henryka 
atoli troskliwie czuwała, aby jej dzieci mówiły 
po polska i dla tego nie poruczała ich francuz- 
kim służącym. Na wszystko zaś umiała czas wy- 
naleść, i na prowadzenie gospodarstwa i na pie­
lęgnowanie, oraz naukę dzieci, na czytanie ksią­
żek i na informowanie się o sprawach publicz­
nych.

W  ostatnich latach wzięła do siebie na wy­
chowanie dwoje sierot, pozostałych po siostrze 
męża, żonie Leonarda R ettla , belwederczyka. 
Rettlowa schodząc ze wschodów, wypadła przy­
padkiem na ulicę, gdy otwierała okno, oświeca­
jące schody i w kilka godzin z potłuczenia m

marła. Dzieci jej znalazły drugą matkę w Hen­
ryce, która je razem ze swojemi chowała.

Gdy po wielu latach niewidzenia, odwiedzi­
łem Lewenhardową r. z. w październiku, zasta­
łem ją  otoczoną sześciorgiem drobnych dziatek. 
Bohaterka, walcząca przed siedmnastu laty z o- 
rężem w ręku, przedstawiała się mi teraz jako 
bohaterka matka, z macierzyńską miłością pie­
lęgnująca gromadę dziatek, które wychowywała 
na synów i córki pożyteczne ojczyźnie.

Znać już na niej było przeżyte 37 lat, —  
lecz jeszcze i teraz ożywiał ją  uśmiech serde­
czny, oczy jej czarne lśniły się tymże samym 
blaskiem przenikliwym rozumu, który w mło­
dości nadawał charakterystyczny wyraz jej obli­
czu o ciemnawej cerze. Znalazłem w niej zu­
pełne podobieństwo do. portretu, niedawno po 
mistrzowsku wykonanego w białym marmurze 
przez Marcelego Gnjskiego.

Przywitała mię jako starego znajomego i 
towarzysza i rozmowa potoczna się w prze­
szłość.

Patrząc na Henrykę, otoczoną dziatwą, 
która się czepiała jej szyi i kolan, nie przypu­
szczałem, że od ostatecznego kresu dzieli ją  za­
ledwie kilka miesięcy. Była zdrowa, chociaż 
skarżyła się, że odbywa się w niej czasami stara 
choroba, z nadmiernej pracy wynikła. Siedlisko 
choroby było w sercu, w tem sercu, które tak 
wiele kochało !

Pęknięcie żyły sercowej sprawił0 śmierć na­
głą i niespodzianą. Umarła 2. ™aJa 1881 r. 
w Paryża, w domu przy ulicy. Montparnasse, 
pod nr. 44. pozostawiając dzieci sierotami a męża 
w nieutulonym żalu.

Śmierć Henryki wywołał3, ogólny żal na tu­
łactwie i odezwała się sm.utnem echem w kraju 
Liczny orszak Polaków 1 .Francuzów oddał jej 
cześć. ostatnią, odprowadzając zwłoki na cmen­
tarz Montpamaski, Jńż tylu naszych tu­
łaczy, tęskniąc do Polski, położyło się na Wie­
czny spoczynek 1

W  maju 1881. Raperswyl.



sobie Atisfoja posadzi na tronie polskim Piasta, 
Jagiełłę, Habsburga, Wittelsbacha, to nam wszy­
stko jedno! My powinniśmy się wyrzec wszy­
stkich europejskich posiadłości, przestać cywili­
zować i nawracać innych, kiedy sami jesteśmy 
barbarzyńcami, a myśleć, tylko o sobie. Od tego 
zależy nasze zbawienie.

Zdziwiony tą mową, a ośmielony pewnością, 
że nie skompromituję dobrowolnego wychodźcy, 
tembardziej, iż o nazwisku jego zamilczam, spi­
sałem na prędce jego słowa, ze wszech miar go­
dne uwagi.

Z Izby sądowej.
lipca.Z ł o c z ó w  d. 11.

(Ciąg dalszy.)
Po odczytaniu aktu oskarżenia, który nawia­

sowo mówiąc tak sumiennie, tak zwięźle i jurydy­
cznie znakomicie ułożony został iź rzeczywiście tylko 
zaszczyt i uznanie tema, który go wypracował 
przynosi — bo pomimo zawiłości samej sprawy 
tafi jest przystępnym i z taką gruntownością wy­
pracowany, źe można go postawić za wzór aktów 
oskarżeń przed sądy przysięgłych wnoszony"!; —  
przystąpiono do szczegółowego przesłuchania obwi­
nionych. Oto po ustąpieniu z sali wszystkich współ- 
obwinionyoh pozostały Mechel B r i 1 przedstawia 
przedcwszystkiem swoje dotychczasowe curriculum 
vitae. — Urodziwszy się w Rohatynie do r. 1877 
był sobie najzwyklejszym kramarzem. Wiodło mu 
się jak każdemu kramarzowi prowincjonalnemu 
źle i dobrze —  rok 1877 jednak naniósł na niego 
tyle ciosów, iź byt jego materjalny i tak już nie 
bardzo fortunny całkiem podkopany został. Choro 
Wała żona — ożenił syna — interesa złe zmusiły 
go oglądnąć się za szczęściem gdzieś po za grani­
cami miasteczka. W tych więc krytycznych czasach 
przypomniał sobie, iż ma siostrę wydaną za komi- 
sionera w Augsburgu — pisze więc do niej czyby 
też tam nie można polepszyć swej doli. Siostra pa­
miętna na stosnnek rodzinny, przedstawia mu za- 
trndnienie domokrążcy jako dość intratne, robi mu 
L»dzieje na zyski znaczniejsze bo nawet 20 - 30 
®ark tygodniowo a przyrzekając mu utrzymanie 
Wzywa go do siebie. Mechel Brill otrzymawszy tak 
ponętne wiadomości — nie ma nic pilniejszego jak 
porzucić swoje dotychczasowe spokojne miasteczko 
1 puścić się w pogoń zi chwiejną fortuną. Wpra 
wdzi jyły z początku między nim a żoną jego pe 

zatargi, nieporozumienia, albowiem obawiała 
■ie by mąż jej zasmakowawszy raz w życiu tak 
rachliwem później nie wzgardził biednym Rohaty- 
uem i już nie młodą Szaudlą — uległa atoli tym 
ponętnym obrazom jakie jej Mechel przedstawiał, 

Wyjechał więc do Augsburga.
Przybywszy tam — zawiesił przez plecy kosz, 

naładował owocami i przez dwa lata chodząc oc 
domu do domu ncintał, jak sam powiada, około 2000 
guldenów i już myślał o powrocie lecz fatum za­
wisło nad biednym Mechlem. Szwagier jego Markus 
Boruch Fingerer, człowiek o zwichniętej karjerze, 

>wiedziawszy się o wcale szczęśliwem powodzenin 
Meohla w Augsburgu, zjawia się jak deus ex 
machina na dworcu kolejowym w tej chwili gdy 
Mechel Brill wróciwszy z podróży do Monachiom 
chciał pożegnać się ostatecznie z rodzeństwem aug 
burgskim, by spieszyć do rodziny z upragnieniem 
go wyczekującej. Nic więc innego nie pozostawało 
jak tylko odroczyć swój odjazd bo nie miał on 
Serca, sam tnłacz, w obczyźnie tułającemu się a do 
tego biednemu i zewsząd ściganemu szwagrowi od­
mówić pomocnej ręki.

P r  ze w. Jeżeli tam tak dobrze było, że są 
taemu żyć można i innych wspierać, to by wszy 
»cy iydki ztąd wyjechali.

O b w. Prawda kto tam robi i ma trochę sprytu 
®0źe tam łatwiej zarobić jak u nas

P r z e  w. Więc pan pomagałeś Fngerowi.
Ob w. Tak rzecz się miała : Z kolei wróci­

liśmy do miasta d_ siostry, tam fingerer zaczął 
Przed nani płakać, źe nie ma z czego żyć, ja ulito­
wałem się i wziąłem mu towary za 20 marek i 
Fingerer stał się domokrążcą — mieszkałem z nim 
razem, a jemu dobrze się wiodło, zarabiał więcej 
odemnie, lecz trwonił wszystko.

(C. d. n.)

[m ila  mm i la i i i is c w
Dnia 14. lipca

*  PoflOdę mamy dziś wreszcie, po długiem wy­
czekiwaniu temperatura podniosła się znacznie, w 
Południe dochodzi termometr do 20 stopni.

* Audiatur Ot altora pars. Przedwczoraj po­
daliśmy notatkę w kronice p. t. „Szczególna szkoła" 
takt o pobiciu w ludowej szkole „domu Narodnego" 
^-letniej dziewczynki przez nauczycielkę Kw. Mie­
jm y  wszelką podstawę do nmieszozenia tej wzmianki 
Ponieważ matka przyprowadziła ową dziewczynkę’ 
do naszej redakcji i wystąpiliśmy przeciw brutal- 
*emu obchodzeniu się z dziećmi na podstawie ze- 
*hań matki i własnoręcznych oględzin. Dzisiaj 
Zżymaliśmy od p. Budzynowskiego, dyrektora 

**koły Indowej w „domu Narodnym® pismo, w któ-
tenże oświadcza, że zarzuty przez nas uczy­

n n e  są niesłuszne, ponieważ on zna dokładnie całą 
*prawę, zbadał ją  i w innem znalazł świetle. „Znaki 
Pa twarzy*, pi»ze p< g  » uczyniła sobie uczennica 
Hma padająo przej  nieostrożność, a obawiając 
*ię prawdopodobnie kary w domu, Zasłoniła się na- 
Z zrcielką • Z Przyjemnością podajemy sprostowa-

Wiedeń 12. lipca.

nie faktu p. dyr. B. w przekonaniu, że dochodzenia 
ego były prawdziwe.

Magnetyzujemy Się! Doświadczenia dr. Ocho- 
rowicza wywołały w mieście wielką ochotę do ma- 
gnetyzowania się. Wiele osób już zaraz po pier­
wszym wykładzie zgłosiło się do prelegenta z proś­
bą o... zahypnotyzowanie. Niema w tern nic dzi­
wnego. Rzecz, jak ją podał dr. Ochorowicz, posia­
da zbyt wielki urok, aby mu oprzeć się można: 
znikł podziw z przymieszką nieufności z jakiem! 
zwykło się przyjmować produkcje magnetyzerów z 
profesji, a natomiast ogarnęło publiczność zdumie­
nie i... chęć doświadczenia. Osoby rozentuzjazmo­
wane dla zjawisk hypnotyzmn, zaprzątnięte są więc 
obecnie doświadczeniami swej siły magnetyzerskiej, 
te zaś które ją w sobie odkryły, —  gonitwą za 
medium. Wiele, bardzo wiele mówią teraz we Lwo­
wie o magnetyzmie, wielu, bardzo wieln próbuje 
r o b i ć  ale ostrożnie ! —  Być może, że niektórym 
eksperymentatorom na w ł a s n ą  r ę k ę  nda się 
trafić na osobę bardziej wrażliwą. Cóż wtedy 1 Mo­
gą nastąpić skutki nieprzewidziane —  groźne, je­
śli niedoś riadczony nie potrafi zdjąć wywołanego 
przez się czara.

Zresztą nanka sama jest jeszcze w powicia, 
nie wiadomo jakie skutki częste magnetyzowanie 
za sobą pociągnąć może. Radzimy więc powstrzy­
mać się trochę z magnetyzowaniem, i pozostawić 
rzecz badaczom i lekarzom.

Przy tej sposobności zanotować muBimy, że 
w W arszaw ie, którą podobny szał magnetyzer- 

ski ogarnął, o zamagnetyzował pewną panienkę 
ktoś nie powołany, i wywołał przestrach i trwogę 
całego towarzystwa, nie zdołał bowiem je j odma- 
gnetyzować. Nieszczęśliwe medjnm leżało -ilk a  go ­
dzin w stanie ięźałym, aż po rozmaitych wysile- 
niach i próbach, udało się wreszcie śpiącą obudzić.

* Popis. Dnia 16. bm. w sobotę o godzinie 
10. rano odbędzie się w tutejszym zakładzie ciem­
nych przy ulicy Łyczakowskiej, publiczny popis u- 
czniów i nczennic z nank szkolnych, muzyki i ro­
bót ręcznych.

W Iwowskiem że ń s k ie  m s e m in a rju m  nau- 
C Z yc ie lsk ie m  odbywały się przy końcu bieżącego 
roku szkolnego egzamina dojrzałości pod przewod­
nictwem p. radcy Zygmunta Sawczyńskiego od dnia 
30. czerwca do 12. lipca. Do egzaminu zgłosiło się 
51 uczennic zakładu a 14 prywatystek

Z uczennic zakłada otrzymały świadei two doj 
rzałości z odznaczeniem następujące: Jacyk Leon- 
tyna, Linowska Józefa, Schneider Julia, Warywoda 
Sabina, Redl Otylia, Czermińska Bognmiła, Modze­
lewska Helena, Ambes Rozalia, Blasowits Emma, 
Biernacka Józefa, Gottlieb Dorota, Grabscheid O ty 
lia, Golańska Antonina, Henig Ludwika, Pfeiffer 
Aleksandra, Kaczyńska Helena, Zacharska Marja, 
Krepnszewska Eugenia, Poh Marja, Michałowska 
Alojza, Bełdowska Anna, Schlifka Anna, Szeberle 
Antonina, Wysokińska Kazimiera, Wartyńska Em­
ma, Zabierzewska Michalina, Sidorowicz Marja — 
razem 27.

Świadectwo dojrzałości otrzymały następujące 
kandydatki: Mahur Marja, Soroka Emilia, Strumień 
ska Klaudja, Witkowicka Teodozja, Jasińska Marja 
Kaczor Bronisława, Kisielewska Wiktorja, Kraus 
Jadwiga, Piwernetz Janina, Makowska Helena, Mi 
chalczewska Marja, Maknlska Aniela, Necheles Re 
gina, Nowicka Stefania, Zalewska Marja, Strzetel 
ska Sydonia, Stokalnk Józefa, Szydłowska Kazi 
miera, Uśoieftska Helena, Ziółkowska Wanda, Zim- 
mermann Ryszarda —  razem 21.

Dwom kandydatkom pozwolono zgłosić się do 
powtórnego egzamina z poszczególnych przedmio 
tów po upływie 6 tygodni, jedną zaś reprobowano 
na rok jeden.

Z prywatystek otrzymały świadectwo dojrzą 
łoścl z odznaczeniem następujące: Domańska Hen 
ryka, Kołodziejska Kazimiera, Moeser Helena 
Brandstaetter Kamila — razem 4. Świadectwo doj 
rzałości otrzymały: Bilwin Marja, Jaworska Mie 
czysława, Schnepp Agata, Łuczyńska Karolina — 
razem 4. Jednej kandydatce pozwolono zgłosić się 
do egzamina powtórnego z języka ruskiego po upły­
wie 6 tygodni, 5 kandydatek reprobowano na rok 
jeden. A. Łuczkiewicz.

*  Krzesła na plantacje. Przed dwoma miesią­
cami donosiliśmy, że zawiązało się we Lwowie 
przedsiębiorstwo w spółce z mechanikiem p. Jeną, 
w celu dostarczania na plantacjach publicznych krze­
seł dla użytku publiczności za opłatą 2 centów. 
Od tego czasu zacichło o dwucentowych krzesłach. 
Dzisiaj dowiadnjemy się, źe przedsiębiorstwo, któ­
re poczyniło znaczne nakłady, od dwóch miesięcy 
wyczekuje daremnie od magistratu koncesji na u- 
stawienie krzeseł w ogrodach publicznych W ma­
gistracie odsełają p Jenę Jpd Annasza do Kaifa- 
sza, i od dwóch miesięcy zbywają zapowiedzią: „a 
już jutro albo pojutrze będzie ta sprawa na sesji 
itp... Widocznie magistrat usiłuje wprowadzenie w 
użytek publiczny rzeczy tak pożądanej, jak krzesła 
na plantacjach, odwlec aż do zimowej pory, w któ­
rej nikt z nich korzystać nie zechce. Pominąwszy 
brak względu ze strony magistratu na wygodę pu­
bliczności, podnieść mnsimy, źe przedsiębiorstwo po­
niosło znaczne szkody. Pięćdziesiąt sztuk skMa 
nych krzeseł, żelaznych, bardzo wygodnych i ele­
gancko wykonanych, stoi jnź dwa miesiące bezpo- 
żytecznie w składzie p. Jeny. Obecnie p. Jena za­
myśla sprzedać sztukę po 2 zł. 50 c., nie mogąe 
doczekać się orzeczenia magistratu, który zapewne 
zastanawia się nad k o n s t r u k c j ą  krzeseł...

* Zjazd III. lekarzy i przyrodników polskich w 
Krakowie. Dyrekcja kolei Karola Ludwika posta­
nowiła zniżyć cenę jazdy na swej przestrzeni kole­
jowej dla członków Zjazdn, jeżeli się wykażą kartą 
legitymacyjną, dla 2giej i 3 ci ej klasy pociągów oso­
bowych, i mieszanych (z wyjątkiem pociągów po­

spiesznych) na czas od 15. do końca lipca rb. pod 
tym warunkiem, źe bilet kupiony po cenie zwykiej 
do Krakowa do lszej klasy służyć będzie do jazdy 
2gą klasą tam i napowrót — nabyte zaś pół biletu 
do lszej klasy do Krakowa, waźnem będzie do ja­
zdy tam i napowrót 3cią klasą. Karta legitymacyj­
na zaopatrzoną być powinna własnoręcznym podpi­
sem właściciela i ostemplowana będzie przy zaku­
pieniu biletu jazdy na tej stacji, w której podróż­
ny podróż swą rozpoczyna. Tak kartę legitymacyj­
ną jakoteź bilet jazdy należy przy ewentualnej re­
wizji na każde żądanie okazać i takowe przed od- 
azdem z powrotem do powtórnego ostemplowania 

w Krakowie przedłożyć —  bilet jazdy oprócz tego 
odebrany będzie na stacji końcowej podróży z po­
wrotem, tj. na tej stacji, z której podróżny rozpo­
czął swój wyjazd do Krakowa.

* Ogłoszeuie. Dyrekcja kolei Karola Ludwika 
rozporządzeniem z d. 13. lipca rb. 1. 9447/4033 
doniosła nam, źe urządza dla nczeBtników XVgo 
walnego zgromadzenia Towarzystwa pedagog, uda- 
ących się w niedzielę dnia 17. bm. do Krakowa 

osobny pociąg z następującym rozkładem jazdy 
'według zegaru peszteńskiego):

Wyjazd ze Lwowa rano o godz. 5. m, 21, z 
Przemyśla o gjdr, 8. m. 7, z Rzeszowa o godz. 
10. m. 32 Do Dembicy przybywa pociąg o godz. 
12. m. 6 i zatrzymuje się tamże 32 min. na objad 

Tarnowa wyjeżdża o godz. 1. m. 24, z Bochni 
godz. 2. m. 33, a przybywa do Krakowa o godz. 

3. m. 35.
Z powrotem z Krakowa wyjedzie w sobotę d. 

20. bm. również osobny pociąg ula uczestników 
walnego zgromadzenia, który wyjedzie z Krakowa 

godz 11. m. 46 w nocy a przybędzie do Lwowa 
nazajutrz o godz. 11. m. 40, łącząc się z pocią­
giem odchodzącym w południe do PodwołoczyBk 
(względnie Br dów) i z pociągiem odchodzącym w 
południe do Czerniowiec.

Ci uczestnicy zjazdn pedag., którzy adą dnia 
17. b. m. w kierunku do Krakowa, a dnia 20. w 
kierunku do Lwowa, muszą jechać wszyscy tym po­
ciągiem osobowym; uczestnicy jadący w innych 
dniach do Krakowa lub z Krakowa, mogą używać 
wszystkich pociągów z wyjątkiem pociągów po 
spiesznych.

We Lwowie dnia 14. lipca 1881.
Z Zarządu głów. Towarzystwa pedagog.

* Doktorat, w przeBJym tygodniu uzyskali w 
uniwersytecie Jagiellońskim pp . J5zef Tumidajo- 
wicz, rodem z Biecza Władysław Grabowski, ro­
dem z Sokołowa, stopień doktorów prawa; Józef 
Orzeł z Ujanowic! Marjan Ostafiński z Kurowic, 
stopień doktorów wszech nank lekarskich; wreszcie 
bar. Bolesław Richthofen, stopień doktora filozofii.

Stypendja dla techników, z fnndacji stypen- 
dyjnej im. Franciszka Józefa, ustanowionej z oka­
zji zaślubin następcy tronu, rozdanych będzie na 
przyszły rok szkolny 18 stypendjów po 300 zł. w 
złocie, z których dwa przeznaczone' są dla u c z- 
n i ó w 1 W o w s k i e j p o l i t e c h n i k i .  Ubiegają- 
cy się winni podania swoje wystosowane do cesa­
rza zaopatrzyć w metrykę, dowody ubóstwa Lnb 
sieroctwa, oraz świadectwa szkolne począwszy od 
maturalnego, wyrażając w nich także, w której ze 
szkół politechnicznych zamierzają rozpocząć lul 
kontynuować swe studja, oraz czy dotychczas po­
siadali jakie inne stypendjum lnb wsparcie z fun­
duszów publicznych. Wnosić należy podania najpó 
żniej do 31. sierpnia b. r., do dyrekcji funduszów 
prywatnych i familijnych w Wiedniu („K. k. Pri- 
vat- und Familienfonds-Dlrection in Wien Hofburg®).

* Statystyka policyjna za miesiąc czerwiec 
W miesiąca czerwca b. r. aresztowały organa c. k 
dyrekcji policji we Lwowie następujących prze- 
itępców:

Za gwałt publiczny 6, za rabunek 1, za pu­
szczanie w obieg fałszywych banknotów i monet 5, 
za kradzież 137, za pobicie i skaleczenie 25, za 
sprzeniewierzenie 24, za oszustwo 20, za obrazę 
straży 11, za prędką i nieostrożną jazdę 17, za 
złośliwe nszkodzenie cudzej własności 8, za lekkie 
i zupełne opilstwo 72, za burdy uliczne i tam' 
wanie nrzejśćia na chodnikach 101, za nałogowe 
ż sbranie i wh częgostwo 423, ze sądów zaś po od­
bytej -larze przystawiono 217 indywiduów.

Z powyź wymienionej liczby przyaresztowa' 
nych oddaui sądom karnym 303, Magistratowi, dla 
brakn przytułku i zatrudnienia, celem zbadania przy­
należność gminnej i wyszupasowania 173. W szpi­
talu umieszczono 45 chorych, a 583 osób traktowa­
no policyjnie.

Oprócz tego ukarano za przekroczenie regula­
minu dorożkarskiego 99, za przekroczenie służbo­
we 12, za dręczenie zwierząt 12, pociągnięto zaś 
no odpow drualności 10 szynkarzy za otwarcie szyn-

w w godzinach niedozwolonych a 18 osób 
wo n przekr0^  przepisów meldunkowych, 
padków samobójstwa 2 .

Z Tow arzystw a lekarskiego. Unia 16. lipca
o godz. 7. wieczorem, odbędzie się w raturzu na 
IL piętrze, nadzwyczajne posiedzenie oddziału lwow­
skiego Tow. lek. galic., na którem docent wszech­
nicy lwowskiej dr. Ochorowicz, przedstawi doświad­
czenia z dziedziny nauk, o magnetyzmie i hypno-

* Na k opiec Unii Złożyło 15 uczniów ze szkoły 
realnej a 4 z gimnazjów polskich 6 złr. 67 ct.

* Wladonioścl polloyjno z dnia 14g0 b. m.:
Skradziono: Pani R. G. z wozu za rogatką Zielo 
ią 30 łok.i czerwonej brukseliny , 20 łokci bru 
kseliny siwej, 15 łokci perkaln kolorowego, dwie 
sztuki płótna, 3 chustki tybetowe, i 6 chusteczek 
do nosa. —  Panu J. M. z pomieszkania 1. 4 ulica 
Pełtwiana poduszkę.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Galicyjski Bank kredytowy. Wykaz z dniem 

30. czerwca 1881.
Asygnaty kasowe . złr. 686.100’ —
Wkładki na książeczki „  1,870.592’38.
Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta­

nisławowa wynosił z dniem 31. maja 1881 u 
3254 stron 1,024.057 zł. 42 ct.; w miesiącu czerwcu 
włożyło : 241 stron 56.023 zł. 57 ct. ; wyjęło zaś : 
157 stron 27.978 zł. 2 ct., przybyło zatem 28.045 
zł. 55 ct. —  Stan wkłauek z dniem 30. czerwca 
1881 wynosi u 3287 stron 1,052.102 zł. 97 ct. — 
Do tego prowizja niepodniesiona do kapitała dopi­
sana 23.516 zł. 41 ct. Stan z końcem czerwca 1881 
1,075.619 zł. 38 ct.

TbU f w  Gaz. Kr. i ostat. w M iości.
Mylnem jest doniesienie, jakoby minister 

Dunajewski zamyślał przedłożyć Radzie państwa 
odrazu budżet na dwa lata. Owszem pragnie on. 
aby Rada pańsłwa przed Nowym rokiem zała­
twiła budżet na r. 1882, a w przyszłym roku 
w jesieni budżet na r. 1883, aby budżety w 
czasie normalnym przychodziły do skutku —  za-
czemby i sejmy miały więcej czasu do swoich
prac. ** *

Z Dubrownika donoszą, że młodzież popiso­
wa nie opierała się poborowi do wojska, ale 
bardzo maio można było asenterować jako zdol­
nych. ** *

Dzisiaj zgromadzenie narodowe Bułgarów 
ma zadecydować w Sistowie o losie konstytucji 
księstwa. Gmach, w którym odbędzie się posie­
dzenie skupczyny, otoczony będzie dokoła woj­
skiem, a to dlatego, aby stronnicy księcia nie 
zostali poturbowani przez lud. Skupczynie zaś 
pozwolonem będzie krótko i wężowato zadecy­
dować przez „+ak“ lub „nie“, czy się zgadza na 
ustawę o trzech artykułach, którą podaliśmy 
swujego czasu, a której artykuł I. obleka księcia 
nadzwyczajną władzą, pozwala mu tworzyć nowe 
instytucje i czynić wszystko to, co uzna za sto­
sowne „dla dobra kraju“ , artykuł zaś II. zamy­
ka sesje sknpezyny, a wreszcie artykuł III. przy­
znaje księcin prawo zwołania nadzwyczajnej sesji 
skupczyny, jeżeli to uzna za potrzebne.

Wiedeń d. 14. lipca. (Pryw .) r Między 
klubami1 autonomicznemu toczą, się pertrak- 
takcje, których celem porozum ieć się co do 
stanowiska, jakie zająć wypada prawicy 
wobec utworzonego szczwaniami centralisty­
cznemu położenia, i dróg, które dla zacho­
wania tego stanowiska obrać należy.

Berlin d. 13. lipca. Provinzial Corr. twier­
dzi, że pokojowe przeprowadzenie turecko-gre­
ckiej sprawy granicznej nie nlega już teraz ża­
dnej wątpliwości. Powszechnie uczuta potrzeba 
pokoju znalazła w traktacie berlińskim swoje 
zaspokojenie, ztąd tez wypt- spodziewać się, 
że ten traktat okaże się i nadal owym węzłem, 
łączącym we wz&jemnem zaufaniu mocarstwa 
europejskie.

Bruksela d. 13. lipca. Przy rozprawie nad 
projektem reformy wyborczej oświadczył w Izbie 
Jansen imieniem swoich przyjaciół, że wobec 
wczorajszego oświadczenia prezesa ministrów, 
będzie wraz z przyjaciółmi głosował za pro­
jektem rządowym. Izba przesłała poprawkę 
Jansona z innemi poprawkami do sekcji cen­
tralnej.

Konstantynopol d. 13. lipca. Jak wczoraj­
sze wiadomości zapewniają, snrtan złagodził ska­
zanym za zamordowanie Abdnl Azisa karę śmier­
ci na dożywotnie roboty. —  Minister spraw we­
wnętrznych polecił gubernatorowi Trypolisu, aby 
zakazał Earopejczykom bez fermanu sułtańskie- 
go podróżować po terrytorjum trypolitańskiem. 
— Jak zapewniają, Hobart basza zostanie po­
wołanym, aby objąć dowództwo tureckiej floty 
morza Sródzi nnego. —  Według Vakitu, poja-

dliwość, bezstronność, poszanowanie i prawną o- 
chronę osób, ich wolności i praw.

Konstytucja pozostanie podstawą prawa pu­
blicznego. Książę będzie corokn, tudzież w nad­
zwyczajnych wypadkach zwoływał reprezentan­
tów krajn na narady nad budżetem, podatkami 
itp., i reprezentacja narodu będzie miała głos 
decydujący. Rząd będzie energicznie i wytrwale 
zaprowadzał wskazane doświadczeniem ulepsze­
nia i reformy w ustroju państwowym; osadzi słn- 
żbę państwową na trwałych podstawach pra­
wnych, a szkodliwym ciągłym zmianom urzę­
dników koniec położy. Zwłaszcza co do miano- 
wań na wyższe posady polityczne będzie 
rząd bez względu na scysje stronnictw ochraniał 
patrjotyzm, zdolność i charakter, które to scysje 
przez dwa lata były nieszczęściem krajn. Zwraca 
się przeto do wa^stkich, którym zależy na oj­
czyźnie i przyszło _ii, aby wespół z nim przyło­
żyli ręki do wielkiego dzieła, jakie czas włożył 
na Bułgarję.

T E A T R  L E T N I .
W piątek dnia 15. lipca 1881.

DWIE SIEROTY
dramat w 5 aktach a 8 odsłonach z francuz, pp. 

D’Ennery i Cormon, tłómaczył M. Chrzanowski.

z po- 
Wy-

Przyjtchali dnia 14. lipca 1881.
HOTEL ZORZA : K. hr. Wodzicki z Olejowa. 

J. Staszyński z Baranowa. J. i K. Pietruski z 
Rndy. E. hr. Dziednszycki z Izydorówki. H. Roda­
kowski z Podola moB. M. br. Błażowski z Dobro- 
wód. Książę J. Sapieha z Biłki. J. Skrowaczewski 
z Królestwa.

HOTEL EUROPEJSKI: J. Tyszkowski z Ry- 
botycz. Ksiądz dr. J. Bielewicz z Poznania.

HOTEL ANGIEL8FT: H. Rylski z Dłużniowa. 
E. Rylski z Czarnołoziec. J. Bejzym z Czernicho­
wa. W. Grabowski z Przemyśla.

HOTEL WARSZAWSKI: W. Malinowski z 
Wołynia, de Fleck z Wiednia. J. Kotkowski z Bu­
cz acza.

HOTEL LA ZA RUSA: J. Ortyński z Urmania. 
J. Lewicki z Znrkowa. H. Weiss z Tyśmienicy. B. 
Lottringer z Zborowa. P. Szumański z Drohowyża. 
M. Ignatowicz z Nowosioła.

u Midhata sym-

Powwechny dług pań­
stwa (z» 100

Anty wutr.wbw*’ * P**- 
w ambrze 5 »

Uó4po3M)tl.w.aAPr- 
| 860 „ 600 » » » ® • 

1860 „ 100 „ „ » ■ * 
£ £  1864 100 „ „ •
Listy atut. uot* po 120sl.i f'> 
Attt* Slota U pro. . .

ObiitWie indemnizacjjne 
100 złr.) 

g sU o p jJ ie .............6ukowiń»We.................

Inne publiczne papiery. 

%ofier*Ł»p°*. koLpe lao ił.5 prooesłetro
WtfienkS po‘. po loo tir. 
t i n t b  poty®*, kol. po 4»y# {

Akcjo bukowe.
Asflo-austr. P° ł *1- 
SelsMrod. Aet. <**•• *00 uł. 
UUad kredytowy Ale handle

i ^ d ^ T w ł r s - w j ’
fowsn. oakont attaM-Ma*. 

pa NO a b . .............

71 40 
7825 

123 -  
J8* 75 
135 76 
175 
143 60

77 65
78 40

128 60 
183 26 
19626 
170 76 
144-

10160
U926

11735
134-
12625

16226

857 70 
864 -

10886
1C0-

11760

18460
12675

15260

86720
86460

Mi 848

Oalieyjaki bank hipoteomy
po 200 sł......................

anst.-węgienkiego poWO itr..........................
H“‘ ?n?b*Pk po 100 itr. .

w’ *........................
Akcje kolei.

▲lbreohta po 200 itr. . 
AlfSldikiej po 800 itr. irobt. 
Kltbiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

$ir m. k ......................
Jfn liszka Jósefa po 200

>1. w. a . .................
Kolei gal. Karola Lnd. po 200

*łr. m. k.......................
Morawsko-Bsląaia (oantral.

pe 200 iłr.....................
Lwowsko- Gserniow. - Jasaka

po 200 ił......................
an.tr. pół. saeh. po 200 sł. ar.

„ 1. B. „ SiOO ,  
Bndolfa po 200 słr. srebr. 
Biedmiogr. po 200 *Łw a. sr. 
8taatseisanb.-Ges.200 *ł. we.
Sfldbahn po MO «t. ar . 
Tramway wiei. P°170 zł
Węgiorsko-galieyjski (Łupk.

po 200 słr. • • • • . W|gier. północ.-wsohod. po 
200 ilr. srebron . .

Węgier, saehedn. (Westb.) po
100 *ht. w. a. • * • •

S380—

ptaoą | iąda. 
słr. w. a.

837 — £ 3 3 -
142 50142 75
143 61 .44-
1353013660

176 — 17660
208 26 ni 75 

S385- 
1222619176

324 

8550

32460
86-

186 25186 60
219 —
2 47 -
16476

21960 
247 50 
16625

16760168 25 
362 50 363 
124 50 12560 
206 —Si 6 26

169-16926

166 — 16626

172 60178 -

Listy zastawne  
(za 100 złr.) 

Bodonored. allg. Sster. 5 pr. ił.
„ spl.w8Slat6pr.w4t

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa.
_ ». )> n 5 » eGalio, bank hipot. 6 pr. wa.

„ Zakł. kr. wloi.6 „ „
Benk austr. węg. m. k. 6 pr. 

.  „ ,  w s i ,
Obligacje pierwszeństwa 

koL (za 100 złr.)
Albrechta po 800 iŁ 6 pro.

arebr. w. a....................
AUSldska po 200 zł. 5 

arobr. w. e. . . .
Czeska s 800 ałr. ar. 
Ellbiety po 5 pro. ar. . .

« ant. 1882 5 pr. ar. w. a.
a a J®706, ,  .
i  ■ 18725 1 (  a

Ferdynanda pół. 5 pre. m.k,
„ „ 6 .  w.a.
.  .  6 „ arebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pi w. w.a. 
.  U. en. 5 pro. .

III. et 1871 300 
„ IV. a. z 300 sł. 6 pr. 

Lwow.-Cier.-JaBs.I. em. 1865 
300 sł. 6 pro. er. w. a. . 

Lw0w.-C2er.-Jas. IL em. 1867 
800 >ł. 5 pro. ar. w; a .. 

Lw.-0Mr.-Jus. IH. em. 1868 
800 ała 6 pre. sr. w a ,,

pr.

w. a.

ptao«|
ałr.

ófda.

11676 117 26
102 2510260
96 — 

1C
103 80 
105 26
10160

9575
9640 
98 75 

100 — 
100 —  
102 —  
102 
105 75 
10176 
10/50

9625

97 -  
10250 
104 20 
lOb 75
10170

9626

100 25 
10025

106 25 
102 25 
1C860

97

1009010120

9920

Łw.-Cser.-Jase. IV. am. 1878 
800 sł. 6 pro. ar. w. a .. 

Bndolfa po 800 ił. w.a. 5 pr.
arebr. w. a....................

Rudolfa em. 1869 po 800 sł.
B pre. ir. w. 1 . . . .

Bndolfa om. 18T2 po 800 ił.
5 pre. ir. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej sa 200 słr. 
• P » < * -......................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Uokłtd kred. dla han. i pm 1 
® ? y  PO 40 eh. m. £  .
Usbruckte prom. poi. . . 
Keglwrieh po 10 sir. * . k. 
Łokowaka po 20 iłr. a . k.ssSffiSr.r"-’0*- • •
Bndolfa po 10 «łr. m. k. . 
K. Baka po 40 ił. a . k. . 
Solno grodz kio prem. pot.. 
Sr ®ełei* P° 40 słr. m. k. 
Stanisławowska (połroskal
W po 20 iłr. w. e. 

ąldatein po 20 iłr. m. k. 
Windischgrats po 20 ił. — fc-

Dewizy 3-aiesięczne.
Berlin 100 mnrk . . . .  
Frankfurt 100 mnrk. . . 
Hamburg 100 mnrk . . . 
Lendyn 100 M . aaterL . 
Fary* 100 frukłw , . .

płacą | żąda. 
sir. w. a

9640
100 - 100 85

99 90 10030

9830 100 30

93 30 93 6C

180 50 
48 60 
£4 25 
1 6 -  
20 — 
23 20 
4050 
4060 
1950 
5 3 -  
23 — 
46 76

181_ 
4 8 - 
8 6 -  
* _  
2C 75 
8350
U 262 0 -
686023
4726

2510 
38 — 
4125

86 fk 
8850 
*176

5 7 -  
57 -

I 67- - 
11706 
[ 4680

67 lf 
571: 
671’ 

11720 
4630

wiają się u Mehmeta Rużdego 
ptomy obłąkania.

Sistowo d. 12. lipca. Bułgarskie zgroma­
dzenie narodowe p r z y j ę ł o  waruuki książęce 
śród jednomyślnych entnzjastycznych aklamacyi 
Sesja zamknięta.

Praga d. 13. lipca. Senat wszechnicy uchwa- 
lił, z pomiędzy studentów czeskich, którzy ucze- 
stniczyli w burdach pragskich, jednego ze wszy- 
stkich wszechnic anstijackich, trzech z wszechni­
cy pragskiej na zawsze, trzech zaś na kilka se­
mestrów relegować, a kilku innym dać naganę. 
(Hałaburdników burszów niemieckich sądzić bę­
dzie zapewne kryminał; p. r.)

Paryż d. 13. lipca. Z  powodu jutrzejszej u- 
roczystości narodowej, wszystkie ulice przystro­
jono w chorągwie. Telegramy do Temps z Oranii 
donoszą o podpalaniach i morderstwach na ró­
żnych punktach terrytorjum Tell. W  Tunisie 
miała miejsce bójka między żołnierzami tunetań- 
skimi a francuzkimi poddanymi, Algierczykami; 
dwóch Algierczyków rannych. Z niewoli odBua- 
memy powróceni Hiszpanie opowiadają, że się 
tam jeszcze 22 jeńców znajduje. Bnamema prze­
szedł d. 10. b. m. wieczór przez Sfisifę. Zaata- 
nie przez insurgentów batalionu francuzkiego pod 
Kreider miało na cela zamaskowanie rnchn 
głównego korpusu powstańczego, któi-y naDaya- 
boet i Elm&y ku Aintiferit zwrócił się obecnie.

Washington d. 13. lipca rano. Stan zdrowia 
Garfielda polepsza się coraz bardziej.

Rzym d. 13. lipca. Dziesięć indywiduów, a- 
resztowanych wczoraj za wygwizdanie pogrzebu, 
postawiono dzisiaj przed sądem policyjnym; po­
częło się przesłuchanie świadków. W  senacie in­
terpelują Alfieri i Cambray - Digny Depretisa 
powodu nocnych zaburzeń, nżalając się na niedo­
stateczne środki ostrożności Depretis tosamo u- 
bolewa nad lekkomyślnem postępowaniem; wsze­
lako nic ważnego nie zaszło. Rząd przedsięwziął 
zarządzenia, dowiedziawszy się o nadzwyczajnej 
liczbie zaproszeń na ceremonię, ale droga była 
długa, mogły przeto zajść niewłaściwości. Wyto­
czono surowe śledztwo, i rząd jest zdetermino­
wany, wszędzie a zwłaszcza w Rzymie utrzymać 

rządek. (Burdy te zapewne nastąpiły podczas 
przeniesienia zwłok Piusa IX. z kościoła św. 
Piotra na stały spoczynek do kościoła św Waw­
rzyńca za marami Rzymu; p. r.)

Sistowo d. 14. lipca. Po głosowaniu w Zgro­
madzenia narodowem wydał książę proklamację 
do narodu bułgarskiego. D*iękuje w niej podda­
nym za zaufanie, które mu dodaje otuchy do dą- 
;enia ku ziszczeniu swoich zamysłów. Oświad­

cza że celem jego było jedynie tylko poręczyć 
wolność i prawa ludu, i usunąć wszelkie prze­
szkody, któreby udaremniły trwałą dobrą admi­
nistrację kraju, tudzież położyć kres nieporząd- 

nciskowi i samowoli. Przyrzeka sprawie-

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  z e g a r a  l w o w s k i e g o .

PRZYCHODZĄ DO LW OW A:
Z BRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rnno pooiąg pospie­

szny o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany.

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzeo główny lwowski'# go­
dzinie 10 min. IOwieozór, pociąg pospieszny, o godz. 
8 min. 6( rano, pociąg mięszany, o godz. 4 min 12 
po poładnin pociąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 5 wieczór, pociąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 5 rano, pooiąg mięszan 
o godz. 4 min. 62 po poładnin, pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj . rano e godzinie 8 mi­
nut 26 wieczór 8 godz 20 m.

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzeo wPedzamozn: o godz 
3 min. 18 rano i o godz. 3. min. 66 popołudniu po­

oiąg mięszany.
ODCHODZĄ ZE LWOWA:

DO BRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed półnooą 
pooiąg pośpieszny; o godz. 4. min. 58 rano pociąg 
osobowy, o -rodzinie 6 minut 9 po południa pooiąg 
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 60 rano, poeiąg po - 
spieszny, « godz. 12 min. 10 rano, pooiąg mięszany 
o godz. 11 min. lOlw nocy mięszany.

DO PODWOŁOCZYBK: z głównego dworca; o godz. 6 
rano, pooiąg pospieszny; e godzinie 12 linnt 80 p: 
połnd. pooiąg mięszany; o godz. 10 min. 81 wieczór, 
pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj; rano o godz. 7 min. 0
wieczór o 6 godz. 66 m.

Lw ów , z Izby handlowej, 14. lipca.
I. A k c j e  za  s z t n k ę .
(bez knponn bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 320 75 324 —
„  Lwowsko-Czerniow.-J ass. . 183 —  186 —

Banku hypot. galic. po 200 zi. . 309 — 313 —
„  kredyt, galic. po 200 złr. 254 —  258 —

IL L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.
(bez knponn bieżącego.)

Tow.
11
11

11 >1
11

w. a.
ii

okres.

kred galic. 5 pret.
,, *
„  5

Banka hyp. galic. 6 pret.
Listy hipoteczne 5°/, wylosow&lno 

z 10% premią 
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret.

101 85 102 85 
96 15 97 15

101 85 102 35 
103 50 104 50

102 25 103 50
103 — 105 —

m . L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr.
Ogólnego rołnicz. kred. Zakłada

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 - 94 —
IV. 0  b 1 i g i za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie 101 50 102 50
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6% 102 50 103 50
Pożyozka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 103 — 104 25
Losy miasta Krakowa 19 50 21 50

„ „  Stanisławowa 24 — 26 -
V. M o n e t y .

Dnkat holenderski . 5 43 5 52
„ cesarski 5 44 5 53

Napoleondor . . . . 9 28 9 38
Półimperjał rosyjski 9 52 9 62
Babel rosyjski srebry 1 50 1 65

,, „  papierowy . 1 19% 1 21%
100 marek niemieckich 56 76 57 50
Srebro . . . . 99 50 100 50
Kupony w srebrze . 99 25 100 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 14. lipca 1881. 

godzina 2. minut 20 popołudnia.
Losy kredytowe 181.50 
Anglo-Austr. 151.90 
Kolej Kar. Lud. 323.75 
Kolej połnd. 124 75 
Koląj Elżbiety 208 — 
Węg. Nordostb. 166.— 
Węg. obi. p. w sł. 97.50 
Węg. kolej zach. 172.— 
Renta węg 6°/0 117.45 
Bankyerein 135.—

Węgier, kred. ak. 353.25 
Unionsbank 142.40 
Nordbahn 237.50 
Kolej Alfbld. 175.50 
Koląj Lw.-czer. 184.—  
Wied. Oomnnal. 128.25 
Galis. indemniz. 101.50 
Kolej siedmiog. 115.— 
Losy tureckie 24.50 
Eos. rubel pap. 121.% 
Marki niemieckie — .—Losy węgier. 125.—

Usposobienie: silne
godzina 10 minut 40 przed południem 

Akęfe kredytowe 356.10 Anglo-anstrjae. 151.25 
Kolei Kar. Lnd. 322.—  Koląj Połndn. — . _  
Unionsbank . 142.25 Napoleondor . 9 32 
Roąyj. banknoty 1.20 Usposobienie: ciche 

B erlin , d. 13. lipca. 
godzina 5 minut — po południu •

Rosyjs. bank. 211.65
Lombardy 214.50
Kolei Rnmnń. 64.25

Akcje kredyt. 
Galicyjskie 
Anstr. bankn.

625.—  
140.50 
175.25

kom.

Z dniem 18. czerwca osiadłem w Samborze. 
Dr. Adam Pulman.



P łó t n a
w yraM  fr a jo w e p

nief*bryczay ale domowy wyrób, ozysty 
lniany i naturalnie blichowauy. 

B i a łe  ln ia n e  K o r c z y ń s k ie  od- 
powiedce na mo«ne prześcieradła, kale­
sony, na kosinle nocne, a najcieńsze i na 
koszule dzienne sprzedaje tylko caiem i 
sztukam i 80 do 8 ł centimetrów szeroko 
ści, a 84 szerokości czyli 57 lok. poi. 
długości po zł. 14, 15, 16, 18, 19.50, 22 

do 24 zł. za sztukę.
B ia łe  ln ia n e  r ę c z n i k i  K o r ­
c z y ń s k ie  po 35, 40, 50 do 60 et. 

s z t u k a .
P ó łb ie lo n e  p łó tn a  B ła io w s k ie
lniane i kouopne odpowiedne na przeście­
radła kąpielowe, na prześcieradła dla służ 
by, na i artuchy, na ściereczki, magiowni 
ki, na pokrowce, worki zbożowe, a gęste 
kcnopne na worai do Koniczyny i rze­
paku jiko 'eż  na nieprzemakalne namioty 
w sztuka; i 68 do 72 centimetrów szero­
kości a 28 metrów czyli 47 ł. p. długości 
po złr. 6 50, 7, 7 50, 8, 9.40, 10, l i  do 

zł. 12 50 za sztukę.
S zare  garow e p łó tn a  k r a w ie  
c k l e  na podszewki, pokrowce lub na 
chodniki 74 do 80 centimetrów szesoko 
ści a S8 do 80 metrów długie po zł. 6.50.

złr. 7, 7.50 za sztukę.
G o t o w e  m a g l o w n lk i  po 80 centów 

szt.nka.
G o to w e  ś c ie re c z k i po 20, ®5i*0ct 
S k a rp e tk i d o m o w e C h yrow  
s k ie  n ic la n e  po 25 ct. bawalniane pi 

PO ct para.
UłrzTmu‘ ° na składzie i poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w rynkn 1. 42.

8092 8 -¥

Poizukuje się
pomieszkania

o d  1. s ie rp n ia  do wynajęcia, skła­
dającego się z 9 p >koi, jeżeli moźebae z 
ogrodem. Zgłoszenia w Administracji 
,Gaz;ty Narodowej.* 3271 1—S

Folwark główny Błudniki
staei kolei Czerni o wie- 
ckiej i poczta Halicz ma 

w H B  do sprzedania z a r a z
_U- JUL jałownlka

sztuk 16 jedno 1 dwurooznycb krwi */4 i 
całkowici , holenderskich i 9 buhajki 
po 15 miesięcy mające */4 holendry, do 
brze utrzymane wszystko i ładnie zna­
czone. 8287 1—8

Ł fcoszukoje się miejsca na waran- 
kach najprzystępniejszych dla by­

łego ucznia tzkoły uprawy f wypra­
wy lnu w Gródku, a następnie szkoły 
parobków w Dubłanach, który jako 
sierota był dotychczas na opiece. — 
Wiadomość w Admini tracji „Gazety 
Narodowej.*

Młodzieniec
który przez 16 kursów studjów gimna­
zjalnych zawsze był celującym i w b. m 
matnrę z wyszczególnieniem zdał, życzy 
sobie pod dobremi warunkami wyjech lć 
ne wieś na rok jo ku nauczyciel domowy 
Adres J. 1'. pust. rest. Tarnopol.*

3250 2—8

BARONA LIEBIGA SL0D0W0- LE0UMIN0W0 - CZEKOLADOWA & MĄCZKA
S a j l e p s z e  I tr e w  t w o r z ą c e  p o ż y w i e n ie  - ' L ' ' n ‘ — ' -----  ° "  '  '  ■______________ _____________________________________ fabryki Starkera & Połrady, król. dostawcy nadwornego w  Stuttgardzie. S lo d o w o  -  l e g n m ln o w a

c z e k o la d a  dostarcza według orzeczenia znakomitych lekarzy osobom na osłabione trawienie cierpiącym, skrofulicznym, niedokrewnym dzieciom, karmiącym kobietom, Rabowi 
tym dziewczętom itp. pyszny pożywny, przyjemny w tmaku napój. S ło d o w o  le g n m ln o w a  m ą k a  przydaje się jako wzmacniająca i łatwa do strawienia zupa w powyższych 
wypadkach, również jako wyborny órudek pożywny, niemniej jako wyborne pożywienie dla dzieci od pierwszego roku życia. Ceny sprzedaży detailicznej są wyrażone na każdym 
pakieciku. Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach drogerji monarchii, hurtowny zaś skład u P a w ła  E c k h a r d t a  we Wiedniu I. Weihburggasse 24. We Lwowie głó­
wny skład w apt. Piotra Mikolascha, w Krakowie główny skład w apt. .T. Trauczyńskiego, w Bełzie u Ad. Grossa apt., w Przemyślu u M. Kruga. 8019 8—12

R e a l n o ś ć
zdająca sic c 24 morgów r di i łąk, 

budynkiem mieszkalnym i gospodarskim, 
jloicma mil. drogi od miasteczka Ole­

szyce, przez którs gościniec krajowy pro­
wadzi, jest zarnz do sprzedania. Bliższa 
wiadomość: Leon Korasiewicz w Jodłów- 
ce p. Pruchnik. 8265 2—8

ClsytoB & Shiittleworth
we Lwowie przy ul. Gródeckiej l. 22.

utrzymuję zawsze na składzie swe 1 «  l r  o  A l > :  1 A  [U  
ogólnie nznane za nieprześcignione 1  w  »  U  AU. U  L ł 1  1  C  w l 
ze zmianę hiernukn mchu Kb bez tejże, i wykonują w swym nowo urza- s g  
dzonym i parę pędzonym warstac.. wszelkie zamówienia na żórawie do [U 
wiece nia, przenośnie itp rychło dokładnie i tanio. 3J16 2—? IV.

Do teraźniejszego ZLsiewu:
K  T i i r n i p s  (rzepa praw. angielska)

w 3 gatunkach, k i l o g r a m  po zlr 1.20, 1.80 i 1.40.

^  R z e p a  pastewna ściernianka,
biała okrągła, kilogram 1 złr. 
biała długa, kilog acn złr. 1.10.

c a łk ie m  św ie że g o  u b ioru  p o le c a

X Główny skład nasion i roślin

$  J. STACHIEWICZA
1 Ksm we Lwowie, plac Merjacki lic/ba 11. 5 -5

^  Na morg wysiewa sie 1 kilg.. cenniki wysyła się na żądanie franko. *

<xxKxxxry^Gr*y>xxx30ooaoooć/

JM A J A  T E  K  Mariaceliskie krople żołądkowe.
Skutek Mariacellskieh krouli w nastennianTr.

pszennej gleby
blisko kolei Karola Ludwik: do ni,bycia, 
'nb zamiany wr; z inwentarzem doboro­
wym. Przestrzeni 1 O1 morgów, prz* ważnie 
role i łąk], dom mieszkalny, okazały 

Bliższa wiadomość u W. Horw&ti, 
ulica Kopernika L 22, we Lwowie.

8224 6 -  5

H a s s ó w
zakład hydropatyczny.

Objąwszy czynności lekarza zakła­
dowego. donoszę 'nteresowanym o otwar­
ciu zakładu, zaopatrzonego we wszelkie 
ulepszenia, jakich wymaga postęoowa hy­
droterapia. 3261 2—8

Do zakresu ś odłów leczniczych na­
leży również elektroterapia.

D r . W ła d y s ła w  B og d a ń sk i,
specjalista w hydr. i elektroterapii

P B ł W D n W E
P IG U Ł K I  M O R ISO S fA

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszczących 1 prze- 
esyszczających krew wo wszelkich sła­
bościach mego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach zkómyoh i zopouoin 
krwi. 2814 8—f

Skład główny w Paryża n p Arthand 
Morim, aptekarza 80, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

L. 756.

Ogłoszenie.
Administracja fandacji hi. 

Skarbka wydzierżawia młyn a 
merykański wodny o 3 kamie 
niach w Rożniatowie na lat 9, 
począwszy od 1. czerwca 1882.

Jako cenę wywołania po­
stanawia się czyisz roczny złr. 
1800 w. a.

Oferty należycie opieczęto­
wane z zadatkiem 10% od rocz 
nego czynszu, wniesione być mają 
do Administracji fandacji hr. 
Skarbka we Lwowie do 30. 

t - lip ca  b- r. i zawierać mają!
 realność Wfi LW0WlB|°świadczenie» że.oferentowi wia-.

ogrodem owocowym 2 morgi WflTUnki licy t& cjl, ktÓrG
ni, przynosząca rocznego czjrnszn 2660 zł. jppzejrzane być m o g ą  W A d m i- j

we Lwowie,

Kowalski 1 Meyer
Lwów l. 26. Rynek 

Handel towarów ln ia n y c h , p łó ­
c ie n  i  b ie lin n y  stołowej, poleca 
pod gwaraucją za dobroć i trwałość 

towarów: 
P o ń c a o c b y  białe i kolorowe dam­
skie, s k a r p e tk i kolorowe i białe 
mezkie, p o ń c z o s z k i dziecinne 
różnego kolom. O x fo rt, p e r k a -  
le , satyn y , k re to n y  kolorowe 
i biało, c h u stk i cacbemirowe czar­
ne i w kolorach, oraz czarny i kolo­
rowy c a c h e m lr  I ty b et.

Skutek Mariacellskieh' kropli w następujących prz? 
padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny środek, 
a mianowicie; Przy „braku petytu, nieprzyjemnie pachną 
cen oddechanin, Blabcśi żołądka, wzdęciu, odbij&nin kwf 
sem, kolkach, katarze żołądkowym, paleniu żgagi, tworze­
niu się piasku i drobnych kamyków, mocnem gromadzeniu 
się i lir w ustach, żółtaczce, w ‘ręcie i odbijaniu, bólu 
głowy (jeżeli od żołądka po hodzi), kurczu żołądkowym, 
nieregularnym ttolen i zatwardzeniu, przełoieiin żołądka 
pr trawami i napojami, robakach, cierpienin ni śiedzio^aob 
i wwątrobie. 3 181 7 15

O p is  nńycJzu Mariacollak'e krople oddziałują 
łagodnie na rozposzozalność, mają bsrd.to przyjemny gorz­
kawy smak i używa się ich naczczo z rana a wieczór 
przed położeniem się spać, każdym razem jednę kawową 
łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę trzecią część dać n 
tyć), i świeżą wodą albo winem zmieBzanem z wodą zapić 

-  skroplę całemn systemowi tycia pewien rodzaj wzlotu, moc, 
jeszcze zwrócić uwrgę, żr przy ciągłem używaniu tych 

do czterech tygodni, każda i powjŻ9j wymienionych cbo- 
fanle.
przez aie, ż« przy tem ostrą dy ę należy zachować, 
n a  je d n e j fla sz e e z k i 3 5  e t.

Głó okolicy w apt. Z. Bn< kora we Lwowie, nl. Skarbkowska, 1. 7.
S k ł a d y ;  Lwów w aptekach: P. Mikolascb, U Bluroenfeld; K. Krzyżanow­

ski, J. Piepes: Biała w apt. Erich Ki ler, Reichnrta spadk.; Bochnia w apt. ń. Beies, 
A. F. Pilla; Błażejowa w apt. Roiejowski; Brody w apt E. Liszka; Brzesko 

apt. W. Janoszek; Bodzanów w ap. D. Jasieński; Dolina w apt. H. Weiss; Dro 
hobyoz w apt. H. Blnmenfeld; Jaa i w ip t. R. Palch; Jezierna w apt. J z me 
ryński; Jordanów# apt. Edw. Bachner; Kra i ,w  w ant. F. Gralewski, E. iladicr, 
W. Rpdyk. A. Siedlecfa', K. Wiśniewski; F. 8' biera; -i, E. Sti ckmar; Krynica w 
apt. H. Nitribitt; Lipnik w apt. i . Fnohs; Mielec w apt. Pawlikowski; Nowy-Sącz 
w apt. B. J»knbo*ski, W. Fili sk; Nowy-Targ w apt. Karol Laur; Podkamień 
w apt. St. Koncewicz, Przem yśl w apt. L. Nahlik; Radymno w apt. A. Swinchow 
•ki; R zeszów  w apt. A. Kalinowski; Snlatyn w apt. T. Niemczewski; Sokołów w 
apt. A. Daźezak; Stanisławów w apt. J. Macnra i A. Amirowiez; Tarnów w apt. 
L. Chodarki, J. Beid; Tarnopol w apt. Fr. Jamrogiewicz; Tłnm acr w apt. W. Szur­
kowski; W aręź w apt, B. Krzywobłocki; Wojnicz W. Nodziński; Założce w a. t. 
Br. Małkowski; Żywiec w apt. A. Blumenthal; Z łoczów  apt. Fr. Petteseh. Zakli 
czyn w apt. K. Kamienobrodzki; Zotynia w apt. M. Romanowski; Znrawno w 
apt J. Tomaszewski; Jarosław w apt. V. Rohm; Sambor w apt. J. Aleksiewicz; 
Stryj w apt. Leon Gaitner, tlilówkb w apt M. Qtiirini,

Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym* K a r o l a  
BradegO w Kromii ryżu.

£ 0 . 0 0 0

Biuro wywiadowcze
Jui i i  W i t o s z y ń s k i e j ,

W© L w o w ie , R y n e k , 1. 9 8 ,
poleca t zech nauczycieli , a to : je -  
d iego z urcńczoiiym wydziałem fi!ozo- 
ficznym, drugiego ukończo tego prawni­
ka, a trzeciego tunlenta gimnazjalnego. 

, Wszyecy trzej mają cietylko wszelkie 
i kwalifikacje na pedagogów, lecz takie 
i wychowanie licujące z ich wykształce­
niem. Przyjęć sobie życzą lekcje na 
w>i tak do nczniów szkół niższych, ja - 
'Otei i wyższych. 8252 i __jr

P a p l t ę

do  pokrycia dachów,
(najlżejszy niateijsł do tego cela.)

I jr: \\

mm,

Pp
P
ó
10

c.

3 °io  Listy zastawne
k uprz. Zakładu kredyt, ziemskiego.

R o c z n ic  41 c ią g n ie ń .
G ł ó w n a  w y g r a n a  50.000 z ł r .  

jggan Ciągnienie 15. ‘. sierpnia 1881
Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwccie 100 zł. 

biorą udział w dalszych ciągnieniach.
Te sprzedajo podług dziennego kurza 8948 1—?

Sokal 4r WAlien,
kantor wymiany we Lwowie.

I do izolowania fundamentów
sprowadza

lAriolJ Wener
w e Lw o w ie . 3193

8—4

Dla posia.dia.ezy cegielń,
polecam moje maszyny do ruchu parowego, za pomocą koni i rąk. przyda-
jęce się do taniego wyrobu wszelkich 

wek i rur i t.
murarskich, dachó- 

1949 4 - 4

>40000000000*

jest do spr (dania z wolnej 
80.100. — Pozostać może

20.060 złr. spłafalnych ratami. 
Bliższa wiadomość w administracji 

„Gazety Narodowej*. 8182 6—?

ń f 1 hfpotew n is tra c ji cen tra ln e j
lub w Zarządzie dóbr w Roż- , 
niatowie. 8272 1—2

Ferdynanda miappotda
"Fabryka tow arów  szm irglow ych  

we W ie d n iu ,  Margarethen, Pilgramgassc, 20.
poleca: szmirgel Naios, szmirgel do politarowania, tarcze szmirglowe, płó­
tno a/mirglowe, papier szmirglowy, papier glazurowany, papier szklanny, 
szmirgel do czyszczenia nożów, pasta do czyszczenia, proszek do czyszcze­
nia, trypla do czyszczenia, masa do szlifowania stali, papier ołowiany, pa 
pi<r cynowy, tarbka czerwona do poliiowania, kamienie do OBtr inia, po­
myku, tudsież wszystkie artykuły do szlifowania i polirowauia stali, żelaza, 
2986 4 12 granitu, marmnru, szkła i t p .

WSk iżTuwHBBBW BM W BHW W mW W MW BłłBMBMBl
gsmsBSTSSM a a a a r o a a a a g a a g g g f la f l ć s

s t a r o ż y t n o ś c i
wszelkiego rodzaju kupuję po najwyższych cenach

na zlecenia z zagranicy a t o : 
porcelanę (wiedeńską, maisnerowską i sewrską) serwisy i grupy, 
stare malowidła na szkle, kości słoniowej i rzeźby na drzewie, 
przedmioty szyldkretowe, stare koronki, atire ma ter je , staro­
dawne sprzęty ze złota i srebra, bonbonierki, broń, flakony, 
wachlarze, meble, bronzy, wazy itp.
3056 4 -1 0  J A K 6 B  N E IIR A T H ,

c. k. dostawca nadworny, 
we Wiedniu, Untere Augartenstrasse 17.

Bez kotła parowego
wytwarza się para do wprowadzenia w rnch maszyny parowej i do innych 
celów za pomocą pieców parowych Hocka.

Tanie urząaienie. Nader mała potrzeba opalenia. Bezwzględne bez­
pieczeństwo. Nie potrzeba komina parowego. Nie potr camienia ko­
tłowego. Żadnego przepierzenia pomiędzy ogniem a wodą. Nader małego 
rozmiaru. Powszechna użyteczność.

Pieców parowych dostarczam z maszynami parowemi Inb bez tych 
i bez kompresorów.

Frospekta gratis.

Leobersdorfer Mascłnnenfabrik und Eisengieserei- 
L eobersdorf pod Wiedniem.

8022 4—10

O O O O O O O O O t

Album mebli
niezbędny podręcznik dla knpującjoh meble różnych stanów zawierające 
900 pysznych ilnstracji wraz z cennikiem, est do nabycia za nadeałaniom 
przekazem pocztowym 2 zł. lun * marki niem. 5 franków lub 2 rubli franco u

J. G. & L. Frank 1, Stolarze, i tapicerzy
wa Wiedniu Loopoldstadt, Ob. Donanstrasse 91. 2980 1 14

Tamże najobfitszy wybór trwałych, tanich i eleganckich mebli.

a®- Naturalna
i l i ń s k a  s z c z a w a !
n a jd o n io ś le js z y  rep ren en ta n t sz e sa w ó w  al>
b a l l c z n y c h  (na 10.000 części zawiera 88,6339 natrann 
węgliuego) podnosi co roku swoją sławę doświsdozoną jako 
idrój leczniczy, przytem słnży podczas lata jako napój o- 
rzeż" :ający i przyjemny. 3016 8—10

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.
L. Industrie Direction w Bilin (Czechy.)

wm
XIZX3CZ>Q

koksem odmacea ilę od

gatunków cegiet 
. szczególnie moją
nieustannie pracującą ręczną pra­
sę *o wyrąb) iia cegieł, która w 
porównaniu z innemi sposobami przy­
nosi znaczne korzyści i największą o- 
szczędncść. Te wymagają obaługi 2 .0- 
dzi do wyrobienia 4000 pysznych 
cegieł kamiennych, przytem przy­
dają się szczególnie do prasowania 
p łyt trotnar wych, ogniotrwałych 

cegieł, wapiennych i cementowych kamieni, cegieł na kr~wed.-'e i 
t. p., tudzież (ic^wyciskau,^ pół fik  ujoh form. cegieł Prozpekta bezpła tnie. 

L O U IS  J A S E K ,  Maschlneafabr kant in Ehrenfeld-Cólk. a. Rb.

Znaimskie
czereśnie sercowe

>odzienuie świeżo zrywane, w koszykach 
j  po 5 kilo wysyłam pocztą franco do wszy­
stkich etach Ooztovych anstr. węg. mo­
narchii do Niemiec za nadesłaniem ty] _ł 
2 zł. za koszy) Większe zamówienia naj­
taniej. Również polejemy i wysyłamy W 
najlepszym towarze wsz stkie morawskie 
produkta krajowe i nasiona, tndziei w n- 
znancj pierwszej jakości znaimskie ogórki 
korzenne i paprykowane, eksportową mu­
sztardę podwójną (własnego wyrobu) nie­
mniej anstr. moraw. naturalne wina gór 
skie i prowincjonalne z najlepszych łat. 
Aiofn H a a g e ’ s HShne Z n a ła ś , 

t Cenniki na żadanie gratis. 2897 17—25

L. 32669.

M LEKO AN TfiPH ĆLIO tJE ' 
czyste  s lb o  i  w ad| s p ę d u  

P1KGL OPALENIE 
P!,A;1Y PO 1 OŁOGO 

ZMAKSZCZM, WYS1 'kĘ, AROSTY 
W YRZUTY CZERWONE \  O t-IK RZCH ŁO  1 .

RYSZCZK

'warzy

□głoszenie licytacji.

Znaimskie  viśnie  sercowe
tak zwir> najszlachetniejtzo PSItenbergskie wlsznie klasztorne, 

ielkie, twsri mięsiste, z drzewa ^dziennie świeżo zbierane, w koszykach po 5 
kilo czyli 10 fnntów ołowycb r.jayłan. pocztą opłatnie do ' izystkicb stacyj pocz­
towych państ anstijaoko-węgierskiego, państ. niemieckiego i 8zwajcarji za zaliczką

3  zlr. w. a za boszyTt 5  kilowy-.
8 .  M .  Z t i s e l  w  Z n a  tn ie  ( Z n a i m )

Większa ilość jak najtaniej f »edle umowy; również rozsyłam _ wszelkie tntaj 
rosnące najszlachetniejsze gatnnki o w ó e  i warzyw, juk: brzoikwinie, fgrest, mi- 
rabnlki, ręgloły, gruszki, morele, śliżki, jabłka, winogror a, zieloni) o gór1"  wiel kie, 
i małe ogórki korzenne W oc :ie winiym, korniszony w słojach i baryłkach, wszelkie 
kompoty i marmolady w cukrze (owoce duszone), tudzież wrzslkie konserwy owoco­
we w occie i soli, ir anowicie: ssparagi, kalafiory, knkuradzę, zielony groszek kra­
jany, załatę z groszku, sałatę z gros»*u szparagowego, mizerję, wyborne ogórki w 
musztardzie, grzybki, cebulkę drof>n.n miz pikle pieprzne, pikle w mns-tardzie, raj 
skie jabłka, głóg, mnBztardę Darni Mandel-Senf i Eiport-Duppel-Benf, następnie 
rozsyłam sa zaliczką pocztową opłatiie w 5 kilowych paczkach pocztowych najlep­
szą aromatyczną

K  A
kilo netto zł.Perłową Oeylon 1 kilo netto zł. l'r86 

Plantacyjną ( y l o n  „ ,  ,  1.62
Wyborową Ecba „ .  „ l i ® .

Wszelkie inne gatunki ja! n* anie 
Zamorski wywóz moich miz pizclć , i innych konaerwów owocowych i jarz " 

nyoh miał w następstwie bezpośredni związek z miejscami produknjącemi kaw 
Caylonia, ant ie, Jawie 1 t. d. To spowodowało mnie do dowożenia jako

mjlapszęj kawy, którą tara* |po najteńszyuh cenaob sprzedaję. 8229 6—1®

W  E J
Prawd. arab. Mokka „ „
Złotą Jawę „ „
1 —nr. ziel. Jawę „ „

wedle umowy.
i: mych konaerwów owocowych

Na podstawie uchwały Wys. sejmu z dnia 22. sierpnia 1877 
zatwierdzonej Najwyższem postanowieniem z dnia 23. paździer­
nika 1876. Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji 

W. ks. Krakowskiem rozpisuje niniejszem

publiczną sprzedaż licytacyjną
parceli budowlanej pod 1. 1768%, stanowiącej część grunta, 
pod budowę gmachu sejmowego zajętego.

Parcela ta mierzy około 434’50 metrów kwadratowych, 
czyli 120 69 sążni kwadr, powierzchni i nadaje się pod budo­
wę kamienicy, frontem do ulicy Kościuszki zwróconej.

Licytacja odbędzie się za pomocą pisemnych ofert, które 
wnoszone być mają w opieczętowanych kopertach do protokołu 
Wydziału krajowego najdalej do  dnia 4. sierpnia 18811 
godziny 12. w południe, poczem bezzwłocznie nastąpi 
otwarcie ofert.  ̂ .

Cena fiskalna ustanawia się w kwocie 6300 złr. wyrbćme 
sześciu tysięcy trzysta złotych a. w. _ .

Przy wniesieniu ofert złożone być winno do kasy krajowej 
wadjum wynoszące 10% kwoty ofertowej, które nabywcy w 
cenę kupna wliczonem, innym zaś ^cytującym bezzwłocznie po 
ukończeniu pertraktacji ofertowej zwróconem zostanie.

Wydział krajowy sprzedaje parcelę powyższą, italc jak ją 
Dosiada, nieręcząc za dokładność podanych  ̂ rozmiarów i nie 
biorąc na siebie ewikcji za ciężary z posiadaniem jej połączone 

Należy tość skarbową od przeniesienia własności poniesie 
kupujący z własnych funduszów bez regresu do Wydziału kra­
jowego. , .

Wydział krajowy zastrzega sobie zupełną swobodę wyboru
między oferent: mi, a""5 wiążąc się bynajmniej wysokością kwoty
ofertowej. . . .  4 , .

P la n  sytuacyjny p,tirceli na sprzedaż w y sta w io n e j, oglądnąć 
można w godzinach pr sedpołudniowych w biurze depar. III. 
Wydziału krajowego, gdzie także inne żądane informacje zgła­
szającym się będą udzielane. 8268 2—8

Z Rady Wydziału krajowego 
królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem

we LWOWIE, dnia 9. lipca 1881.

1.64
1.46
1.40

Pu^szechnls uznano, żs opalania ---------- ------- —
wszelkich innych opalań przy większej czystości i sil* ogrzewania 
także mniejssjm kosztem. Ażafcy tego rodzaju opalenie uczynić 
przystępniejszem, Zakład gazowy lwowski znisył Cenę

Koksu na 70 ct za cetnar cło wy
i sfiarnje

bezpłatne urządzenie
łstrlejących pleców na opał koksowy o tyle, o ile tylko to przel- 
sUcztme będzie moż-iwem. 3122 1—4

Zarząd Zakładu gazowego.

GII1\A BRAVAIS
WYCIAO MYMMY ZQ ZCZONY CHINY:

JOKICZKY, IIŁa TI^AJACY WYFaÓŻKIENIA, PBZYWRAOAJAOt SIŁY- . I Przyrządzony z ; kory ohlnowoj trybrans] t zaudowodnionaj., 
nnjdoklndnlej wydozowana), zgęszczonej na wolnara powi»tiv°, | 

wiara kwlniessendja najlops/.yoii ktnkin. Lekarstwo nader eao 
, nomlozne. Dwie łyżki herbatnle wystarczają na dzień. ..kLeozyi Dj/snapjye, gsstryty, gĄStr&lol:, k w ete  i daroia to roiąaaK. 
f  j } 1: biiorozy, nńuraluit, cierpienia nerwbw, uporczywe feory.

U L O W .n k  s k l a I )  Y: w Paryżu 8 0 , A v e n u e  Je l O p e r a  i ulice | 
L a f a y i t t a ,  Ż » a lż u j4 s ic  rftwnlelż Ż elazo  B raoa ia  i W o d y  U in *  
rąlne n.-uur*ina z Ardiohe. Z.ródla z Vemel, ł t. d.

B u d a -P a st , J , v o n  l o r n k  P re g u e . T r a y u e r , J. P u rst ; K itzbu h l, Dr. B e r r e l t te r /T r le s te ,  
l^ a n ett l. g o r a y a l o :  yTenas, 0  it K . E rltz, t, B ra u n e r -S tra ssa , B r u n o , R a a b e , B a o s e r .  | 
fs tra sa e , 1, A lo ls . R itt, Y a sa g a ste . 24;  W e is ,  T u oh la u ben , 27 ;  P se rh o fe r , S ln g e r e t r a e s e lo ;
1 Bius, S ch o tte r .r jn g , U ; N eu sie ln , P la k ^ ig a s s e , 2 ; H au bn er, am  H of.

■ a  g o tó w k ę
wartcśjiowych papierów państwo­
w ych, akcyj. priorytetów , losów, 
listów  z stawnych, tudzież w dzien­
niku Łnrsów nienotowanych papierów.

Mil 1
z a ła t w ia ją  » iq  z& m ie r n e m  p o k r y d o m  

r y c h ł o  i  n a j r z e t e ln i e j .

Bank- u. BOrsen-Comm.-Haus
A. J E L U N E K , w e  W ledsiiu ,
Stadt, Kohlmarkt 8, i Wallnerstr. 1.

NB. Objaśnienia i poradę udzie­
lam beszwłócznie i sumiennie.

— - ________ 3059 2—8mim i gamiijm

500
pięknych, ndałycu papierc .ów w go­
dzinie zrobić możi z atwośoią sa 
pomocą mojej, w c. k. fabrykaoh tj 

tonin używanej

GYGARETOWEJ
masjynki do napełniania

z metalu, czyś1 1 wykonanej w 8 obję« 
toścłaoh: na cienkie, średnie grube, 
bez różnicy, za sztnkę wraz s prze­

pisem użycia po 65 ct.
Moje papierosowe tutki, taki w 

trzeć! t objętościaob, tylko i  pn 'dzl- 
wego , francnikieeo, beswe tego pa­
pierń Ł e  R otolon  cosztnję.
Bez munsstuczków. gładkie, 

za 1000 sztuk , . zł. —jłO
Bez mnnsztnczków z drukiem 

złotym za 1000 sztuk zł. 1.10 
Z mnnsztnczkarni gładkie, 

karton 600 sztok . zł. 1.06
Z mnnsztnozkami z drukiem 

złotym karton 500 sztuk zł. 1.50 
Listowne zlecenia za zaliczeniem 

lnb nadesłaniem naleiytośoi O l bior­
com en gros rabat. 2925 -10

W imieniu składu francuskiego 
papieru cygaretowpgo i maszynek

Cawley & Hen y w Paryżu 
Albert W la c h ,

Wiedeń I I  Praterstrwse Vf . ig (
róg A spem gasse, hoU lM uropa.

Odległość od najoiiż*,,. j 
(tacjikolejr.wj Maszyna- 
Krjniea au kilometrói 
Pooiągi od 1. ez-rwca 
do 80. września 2 razy 

dziennie preTęhodaa^

O . k .  Z a k ł a d  w d r o je w y

W K R Y N I C Y
z dniem 15. maja 1881 otwarły f

posiada 18 zdrojów szczawy 'kali sno ielazlstej, z których 6 świoio chemicznie zbadanyob, 
7 publioznych restauracyj, 3 hotele, 2 gmachy łaziebne o 100 gabinetach ■ w s ie lk le l °

. P̂ ojów gośehuyeh, 
rodzaju kuaielwosl,

ogrzewaneml parą według metody Sobwartsa. ^
Aptekę ze Bkładom wód mineralnych zamlejeoowych, tradniącą się wyrobem pastyle* srymcccn i wyciągu I łgli-

^akfad^glmnastyozny 1 kąpiel rzecznych, czytelnia gazet, wypożyczalnia ksiąi0k 1 .̂ 9j®J®wa orkiestra.
Wody i kąpiel* krynickie są powszechnie cznanem lekarstwem, w niedokrewnoiot 1 blsa^nicy, nieocenionym leklen 

we wszelkich cierpieniach iełądka lob kiszek, połączonych z oiłabieniem tr»wiśnia  ̂lnb , w rozlicznych chow-
bach organów płciowych i niewiast, tndsinż jsdynem lekarstwem w chorobie angielskiej Skrofnliomej n dzlsoi, Jakoteł 
W przeróżnych cierpieniach nerwowych, opartych na osłabieniu lnb pa niedokrewnosci.

Pięciu pp. lekarzy ordynuje podczas sezonu kąpielowego. , u  -  . , .
Przy dworon kolejowym w Mnizynie czekają na podróżnych fiakry » wózki goraizkie.
Zamówienia na wody mineralne tndziei na pomieszkania, na ostatn * zadatkiem od 16. maja a póśnlej od dnia

“ ■ ■ t r S l .  a — a  z a k ł a d u  Z d j j o j o w e g o  w  K r y n i c y .

2486 4 -4

ggąswfeaj sgsKaMKaKiła..
i właśdei«I« J. Dobmński i K . Grossjai

isaiasBtsiirtiiMisŝ aHaai8SBasaiWoea*iiaó>H<wĝ B̂Ha8ĵ
Odpo«is4id«kjr raltkto? J u i Dobr*ańald. Z  lrakar»i


